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Rok u.
Czas odnowić przedpłatę!
Przedpłata Kur jera Poznańskiego

na wszystkich pocztach w Niemczech wynosi

na kwartał 3,60 mk., 
na miesiąc 1,20 mk.

Za odnoszenie w dom przez listowego 
trzeba na miejscu uiścić osobną dopłatę na poczcie.

Pod opaską wysyłamy Kurjera Pozn. przez 
kwartał za 5,50 mk.

Kto w kraju 1 na obczyźnie
chce się bliżej zapoznać z Kurjerem Pozn., niech 
nam nadeśle dokładny adres, a będziemy 
go wysyłali codzień gratis aż do 6. paź­
dziernika rb.

W Poznaniu wynosi przedpłata 
w ekspedycji na kwartał 3,00 mk., na

miesiąc 1 mk., __
z odnoszeniem w dom na kwartał

3,50 mk., na miesiąc 1,20 mk.
SłF" Kto W mieście Kurjera Pozn. 

dotąd nie abonowal, a chce się z nim bliżej za­
poznać, może go odbierać codzień aż do 
6. października rb. gratis z ekspedycji 
naszej Podgórna 7.

Wszystkich przyjaciół i zwolenników 
kierunku Kurjera Poznańskiego tak w mieście, 
jak w kraju i na obczyźnie upraszamy, aby go 
szerzyli i polecali w kołach swych znajomych.

Liczymy głównie na przyjaciół i zwolenników 
w Prusach Zachodnich, gdzie Kurjer 
Poznański zyskał sobie już teraz bardzo po­
ważny poczet czytelników tak wśród 
miejskiej jak wiejskiej, świeckiej jak duchownej 
inteligieneji.

Administracja Kurjera Pozn.

Poznań, dnia 20 września 1907.

Rozbicie ugody austro-węgierskiej.
Od przeszło roku słyszymy ciągle o ugo­

dzie austro-węgierskiej i o pertrakta­
cjach, jakie się w sprawie tej toczą między rzą­
dem austryjackim i węgierskim. Baz ministrowie 
austryjaocy jadą do Budapesztu i konferują z wę­
gierskimi kolegami, to znowu członkowie gabinetu 
węgierskiego udają się do Wiednia, aby tam per­
traktacje dalej prowadzić. W ten sposób układy to­
czą się od 16 miesięcy, a rezultat zawsze ten sam: 
porozumienia nie osiągnięto, ministrowie rozjechali 
się z próżnemi rękoma, dalsze rokowania odłożono 
na później.

A tymczasem rozwój ekonomiczny i poli­
tyczny monarchji naddunajskiej domaga się gwał­
townie nowych form współistnienia obydwóch 
części państwa austro-węgierskiego pod grozą zu­
pełnego rozbicia jedności państwowej. Prąd, zmie­
rzający do usamodzielnienia Węgier, robi ciągle, 
mimo rozmaitych trudności, znaczne postępy 
wśród społeczeństwa węgierskiego, słaby rząd

austryjacki nie jest w stanie dążnościom tym prze­
ciwstawić tamę nieprzebytą, i jeżeli nie uda się 
zualeśś luźniejszych torm współżycia i uregulowa­
nia wzajemnych stosunków na szerszej, niż do­
tychczas, podstawie, to ostateczne rozdwojenie się 
państwa austro-węgierskiego będzie nieuchronną 
konsekwencją centryfugalnych tych tendencji.

Ugoda dotyczy tylko ekonomicznej 
strony stosunku Austrji do Węgier, ale nie ulega 
kwestji, że łączą się z tym ściśle polityczne 
dążności i aspiracje w ęgrów. Unia celna i han­
dlowa, w której dotychczas Węgry i Austrja zo­
stawały, była dla węgrów także wyrazem poli­
tycznej przynależności Węgier do Austrji i stała 
na przeszkodzie dążeniom ich do jaknajwiększego 
usamodzielnienia królestwa św. Stefana.

Po niemałych trudnościach osięgli węgrzy 
swój cel, rząd wiedeński pod nsporem zgodnych 
na tym punkcie wszystkich stronnictw węgier­
skich złączonych w t. zw. koalicję, musiał 
ustąpić i zgodzić się na poświęcenie dotychczaso­
wej jedności handlowo celnej, aby ocalić pękające 
wiązadła jedności politycznej.

Unia musiała upaść. Ale łatwiej było starą 
formę zburzyć, jak zastąpić ją nową, któraby le­
piej zabezpieczała interesy obydwóch krajów i na­
rodów. Unję celno-handlową usunięto, jednolite 
terjtorjum z jednolitym systemem ceł i trakta­
tów handlowych przestało istnieć, w miejsce jego 
ma stanąć przymierze handlowo -celne 
Austrji i Węgier, ale jak to przymierze ma wy­
glądać, jak pozytywnie uregulować stosunki wza­
jemne, nad tym mężowie stanu w Wiedniu i Bu­
dapeszcie od 16 miesięcy napróźuo sobie łamią 
głowy. Austrja chce jak najmniej stracić, węgrzy 
pragną jak najwięcej uzyskać, targi i układy cią­
gną się bez końca, a choćby nawet bar. Beck 
lub p. Wekerle chciał ostatecznie w jednym 
punkcie ustąpić, to stojące za nimi rządzące partje 
parlamentarne w Wiednia lub Budapeszcie pod­
noszą głośny protest i zmuszają ich do obstawa­
nia przy pierwotnych żądaniach, co oczywiście 
uniemożliwia wszelki kompromis.

Tak było i przy ostatnich pertraktacjach we 
Wiedniu. Zeszłej soboty widoki ugody były jak 
najlepsze, ministrowie węgierscy oświadczyli go­
towość przyjęcia warunków bar. Becka, zawarcie 
ugody zdawało się byó zapewnione. Wtem w po­
niedziałek węgrzy z całą stanowczością podnieśli 
znowu swoje żądania, propozycje bar. Becka 
uznali za niemożliwe do przyjęcia i wkrótce tele­
gram oficjalny obwieścił światu: układy prze­
rwane, ministrowie węgierscy wracają do Buda­
pesztu, widoki ugody są jaknajgorsze. — Wy­
jaśnienie: W niedzielę byli ministrowie węgierscy 
w Budapeszcie, i tam przywódcy partji niezawi­
słych wywarli taki nacisk na nich w kierunku 
bezwzględnego przeprowadzenia postulatów wę­
gierskich, że wróciwszy do Wiednia musieli pro­
pozycje austryjackie odrzucić.

Warunki bar. Becka były następujące: ugoda 
może byó zawartą, ale tylko jeżeli równocześnie 
podwyższoną zostanie kwota węgierska, tj. 
suma, którą węgrzy płacą na wspólne wydatki 
monarchji austro-węgierskiej, i jeżeli przedłużony 
zostanie przywilej wspólnego banku 
austro-węgierskiego, gwarantujący dalsze 
istnienie i działalność banku tego na Węgrzech. 
Na to „iunctim“ między ugodą, kwotą i ban­
kiem ministrowie węgierscy zgodzić się nie chcieli. 
Ostatecznie w kwestji bankowej gotowi byli ustą­
pić, ale co do kwoty, to oświadczyli, że podwyż­
szenie jej mogłoby tylko nastąpić za odpowiednią 
rekompensatą ze strony austryjackiej, bądź to na­
tury politycznej, bądź też ekonomicznej.

Ale bar. Beck poza zakreśloną granicą nie 
chciał wyjść; rząd austryjacki przyszedł do prze­
konania, że dotychczasowe ustępstwa ze strony 
Austrji oznaczają maksymum tego, co Austrja 
może Węgrom ofiarować i że dalsze ofiary prze­
sunęłyby bilans stanowczo na niekorzyść Austrji. 
Ostatecznie nie chodziło austryjackiemu prezesowi 
ministrów o formę, w jakiej Węgry okupią ko­
rzyści, które przedstawia dla nich zawarcie ugody, 
i nie upierając się przy podwyższeniu kwoty, 
gotów był zgodzić się na zapewnienie Austrji od­
powiednich rekompensacji finansowych w każdej 
innej formie, ale opór ministrów węgierskich, szcze­
gólnie po owej niedzielnej wizycie w Budapeszcie, 
był nieugięty.

Przedstawiciele obydwóch rządów powołali się 
na to, że parlamenty ich dalszych ustępstw by 
nie aprobowały, audjencje Becka i Wekerlego 
u cesarza nic nie pomogły, obustronnie stwier­
dzono, że zgody nie można było osięgnąó i po 
dość smntnejuczeie pożegnalnej u austryjackiego 
ministra handlu Forcta wrócili ministrowie wę­
gierscy do demu, nie oznaczywszy nawet przed­
tem terminu dalszych obrad. Na dworcu w Bu­
dapeszcie oczekiwali ich członkowie partji nie­
zawisłych i przyjęli wracających tryjumfalnymi 
okrzykami: eljen! Z niemniejszym zadowoleniem 
wita opinja niemiecka w Austrji nieugięte stano­
wisko bar. Becka. Obydwie strony udają, że im 
na zawarciu ugody nic nie zależy, szczera czy 
nieszczera radość z powodu „stanowczości i ener- 
gji“ obustronnych reprezentantów panuje w Buda­
peszcie i Wiedniu, tam niezawiśli, tu chrześcijań­
sko-socjalni i agrarjusze wzywają ministrów do 
nieustępowania ani na krok, a tymczasem rozłam 
między obydwiema częściami państwa pogłębia się 
coraz więcej.

Ale jeden z ministrów węgierskich pozostał 
w Wiedniu. Hr. Juljusz Andrassy, minister 
spraw wewnętrznych, nie brał udziału w rokowa­
niach ugodowych i przyjechał do Wiednia dopiero 
dzień przed wyjazdem ministrów węgierskich. 
W środę przyjmował go cesarz i następca 
tronu, co ogólną wzbudziło sensację. Mimo 
oficjalnych zaprzeczeń wiadomo ogólnie, że cho­

dziło tu o L zw. gwarancje konstytucyj­
ne, które korona swego czasu przyrzekła węgrom, 
a które hr. Andrassy chce zaraz na początku 
sesji przedłożyć parlamentowi węgierskiemu.

Oznaczają one ograniczenie władzy cesarza, 
a powiększenie władzy parlamentu węgierskiego 
i uniezależnienie go od korony; fakty takie, jak 
dyktatura Fejervsrego mają w przyszłości byó 
niemożliwe. Cesarz sam nie chciał w tej sprawie, 
która ma ograniczyć także władzę jego następ­
ców, rozstrzygać, wskutek tego owa audjencja 
u następcy tronu. Decyzja jeszcze nie zapadła.

Na zewnątrz kwestja ta prawno-państwo- 
wa nie stoi w żadnym związku z czysto eko­
nomiczną sprawą ugody, ale nasuwa się więcej 
niż prawdopodobne przypuszczenie, że p. Wekerls 
chce sankcją monarszą na gwarancje konstytu­
cyjne pozyskać parlament węgierski dla ugody. 
Prezes ministrów węgierskich wie bardzo dobrze, 
że koalicja na zbyt mocnych nogach nie stoi, 
i każdej chwili może się rozchwiać, stary liberał 
niechętnie też tylko ulega naciskowi niezawisłych, 
nie chciałby więc łuku zbyt napinać i z całą 
przyjemnością zawarłby jaki taki możliwy kompro­
mis z Austrją. Czy jednak przeciwieństwa już 
się zanadto nie zaostrzyły, to wielkie pytanie. 
Na razie widoki ugody są bardzo niepewne, jak 
wogóle cała przyszłość stosunków austro-węgier- 
skich w bardzo mglistym przedstawia się świetle.

Zjazd socjalistów niemieckich.
Essen, 19. września.

W środę po południu zajmowano się 
w dalszym ciągu sprawą święcenia 1. 
maja. Kilku mówców wystąpiło ostro przeciw 
ograniczeniu święta socjalistycznego i krytykowało 
ujemnie komunikat zarządu partji, wydany przed 
1. maja b. r., w którym tendencja ta wyraźnie 
się ujawniła. Zarzucano zarządowi, że ustępuje 
przed kapitalistami i z tchórzostwa redukuje 
święcenie 1. maja do zebrań wieczornych. Sta­
nowiska zarządu broni członek zarządu Fischer. 
Na jego wniosek rezolucję del. Hen kiego 
z Bremeny, żądającą przestrzegania święta 1. 
maja z całą surowością, odrzucono, i zadowo­
lono się potwierdzeniem mniej radykalnych rezo­
lucji zjazdów w Manheimie i Jenie.

Następnie przechodzą zebrani do najważniej­
szego punktu porządku obrad: Ostatnie wy­
bory do parlamentu i obecna sy­
tuacja polityczna. Beferat objął sam 
B e b e 1.

W świetnym, pełnym temperamentu prze­
mówieniu scharakteryzował znakomity mówca 
socjalistyczny dzisiejsze położenie w Niemczech, 
wykazał całą nikłość bloku, w dosadnich 
słowach potępił upokarzające umizgi wolno- 
myślnych do rządu i wobec niebezpieczeństwa 
koalicji wszystkich stronnictw hurżoazyjnych prze­
ciw socjalistom wezwał „towarzyszy“ do tym 
ostrzejszej walki o ideały socjalistyczne. Klęska 
przy wyborach zimowych nie powinna nikogo

f*larja Zielewiczówna.

,2) XĘ2)Z$<5tH£
poemat dramatyczny w czterech odsłonach.

(Ciąg dalszy.)

SCENA III.
MATKA

Skąd pan tu nagle ?
ŚMIESZKOWICZ

Przez otwarte drzwi.
TERENIA wychodząc z drugiego pokoju :

Ta strojna wiedźma...
ŚMIESZKOWICZ

Gorsza wiedźma ta,
Co mieszka tutaj,

wskazuje czoło :
a się głupstwem zwie. 

Utłuc w moździerzu, siekać, gnieść i. tłuc, 
Smażyć powoli, w cieście podać mózg!
Owce, bydlęta!

Cicho, wskazując na drzwi, za któremi znów znikła Terenia.

A jakże Terenia?
MATKA

Szarpie ją, trawi jakiś dziwny bunt.

TERENIA
chodzi gorączkowo po dwóch pokojach :

Proszę mnie spytać! Ja sama odpowiem;
A zresztą, po co?

ŚMIESZKOWICZ
patrzy na nią troskliwie i głaszcze ją po głowie :

Nie potrzeba słów
Tu między nami.

TERENIA
Można głośno wyć,

Skomleć i kąsać.
ŚMIESZKOWICZ

Tyś jest twarda stal,
Ty się nie ugniesz.

TERENIA
O, nie! zahartuję.

jak złoto wyjdę z tych ogniowych prób. 
MATKA

Prawda, że w Polsce ciężko być rzeźbiarzem ? 
Jeszcze malować pół-biedy...

ŚMIESZKOWICZ
Smarować!

Tak, dobrodziejko, za żebraczy kij
Trzeba uchwycić.

MATKA
Mają państwa całe 

Chlebne obszary, złotodajne wsie,
Ale tę strawę połyka syrena

Zachodnich rajów rozpusty i gry,
Tanich zachwytów, podrażnień mózgowych, 
Easkotań nerwów.

ŚMIESZKOWICZ

Byle pusty dzban
Nalać na chwilę... Samolubstwa, nudy, 
Próżniactwa, spleenów komi-wojażery!
A w każdym dziecko przecudowne tkwi,
Uczeń co chybił w pierwszym egzaminie, 
Męskim i twardym...

MATKA 
Czego ?

ŚMIESZKOWICZ
Człowieczeństwa.

Ot, dziś naprzykład jest tu jeden z nich, 
Podolski magnat, pieszczoszek Apolla,
Znam go przelotnie.

TERENIA
O, przestańcie mówić. 

MATKA
Gdzieindziej wspiera opiekuńczy rząd,
Stawia muzea, pałace, kościoły...

ŚMIESZKOWICZ

A zato u nas nadwiślański żyd
Złoży grosz czasem dla tych głodomorów, 
Podrzutków życia.

Wszak prawda, Tereniu?



przerażać. Rozwiązanie parlamentu za­
skoczyło niespodzianie centrum i socjalistów. 
Potem w walce wyborczej rząd widząc, że 
z centrum nie da sobie rady, zwrócił się z całą 
swoją siłą przeciw socjalistom. Cały 
aparat rządowy od kanclerza aż do stróża noc­
nego wystąpił do boju. W stosunku do tego na­
kładu sił sukcesy rządu i burźoazji były nie­
znaczne. Centrum stało obok socjalistów w 
opozycji, dla tego w kilku okręgach zawarto kom­
promisy, ale wszystko co mówią o „kartelu 
czarno-czerwonym“ jest kłamstwem. Gdy 
za rok albo dwa lata przyjdzie kryzys eko­
nomiczna, która jest nieuchronną, wtedy prze­
ciwieństwa socjalne się jeszcze więcej zaostrzą 
i wtedy wszyscy, którzy tym razem poszli na lep 
haseł narodowych, wrócą do socjalizmu. Między 
innemi i to było decydującym przy rozwiązaniu 
parlamentu, że Dernburg przepowiedział na 
pewno: Jeżeli przyjdzie kryzys w roku 1908. i 
wtenczas dopiero wstąpimy w kampanję wyborczą, 
to parlament będzie jeszcze więcej socjalistycznym 
jak dzisiaj; dla tego musimy go już teraz roz­
wiązać.

Do pesymizmu nie ma powodu; dzisiejsza 
konstelacja niedługo potrwa. Centrum tęskni 
za swoją dawną rolę decydującą w obozie rządo­
wym a niemniej konserwatyści tęsknią za 
centrom. Jankrowie pruscy nie długo będą cze­
kać i dla bloku nie poświęcą ani złamanego sze­
ląga, tylko pobratają się z centrum. A wtedy 
ks. Bulów będzie mógł swój kuferek 
zapakować. Najnędzniejszą rolę przy tym 
wzystkim o-grywają liberałowie i wolno- 
myśl ni. Całe ich krzyczenie o reformę wybor­
czą w Prusach jest komedją. Z tego zamieszania 
muszą socjaliści skorzystać i wszędzie energiczaą 
rozwinąć agitację. Do nas należy przyszłość!

Długotrwałe oklaski nagrodziły mowę Bebla, 
po której zaraz posiedzenie odłożono do czwar­
tku.

Na czwartkowym zebraniu przedpołudniowym 
rozwinęła się ożywiona dyskusja nad referatem 
Bebla. W imieniu grupy wsj marskiej stawia del. 
B a u d e r t wniosek, aby zjazd powziął uchwałę, 
zakazującą raz na zawsze głosować 
w wyborach ściślejszych za wolno- 
myślnymi, którzy zaprzedali się zupełnie re­
akcji.

Zdania, co do tego punktu, są podzielone. 
Wniosek popierają delegaci Ewald, Kraker, 
Gunther i dr. Lauffenberg, który spe­
cjalnie występuje także przeciw wszelkim 
kompromisom z centrum. Przeciw 
rezolucji oświadczają się delegaci K a t z e n - 
Stein, Sanger, pos. Molkenbuhr i dr. 
Arons. Są oni przeciwni podobnemu wiązaniu 
się partji. które krępowałoby akcję wyborczą 
w przyszłości. Sytuacja polityczna może się zmie­
nić, sprawy kompromisu nie można ogólną jakąś 
zasadą rozstrzygać Delegaci Katzenstein 
i Giesen poruszają wewnętrzne nie­
snaski i osobiste nieporozumienia w łonie 
partji, które wedle nich doprowadziły do klęski 
wyborczej, ale wywody ich nie znajdują posłuchu 
wśród zebranych.

W końcowym przemówieniu zabiera jeszcze 
raz referent Bebel głos i oświadcza się także 
przeciw wnioskowi wajmarskiemu. Na zarzut 
jednego z mówców, że propaguje a t e i z m wbrew 
programowi partji, oświadcza, że jest tylko oso­
biście ateistą i jako członek partji propagandy 
ateistycznej nie urządza.

W głosowaniu odrzuca zebranie wniosek 
zakazujący kompromisów z wolnomyślnymi i uchwala 
mowę Bebla ogłosić drukiem.

W końcu jeszcze następuje referat ko­
misji w sprawie urządzenia biura infor­
macyjnego, polecający przyjęcie projektu za­
rządu. Dyskusję nad tym punktem odłożono do 
jutra.

0 nazwie: Litwa i Białoruś.
Coraz się częściej spotyka w prasie polskiej 

— pisze Gaz. Codzienna — rubrykę: z Litwy 
i Białorusi; inni piszą: Białej Rusi. Dawniej,, dla 
oznaczenia obszaru Litwy historycznej, mówiono 
tylko: Litwa i ta nazwa wystarczała, gdyż istniało 
państwo litewskie, białoruskiego zaś nigdy nie 
było. Z tym się wszyscy zgadzają; istnieją je­
dnak zwolennicy podwójnej nazwy, z powodu, że 
Litwa obejmuje rzeczywiście kraje zjednoczone po­

litycznie, 'ale nie odpowiada odrębności plemion, 
zamieszkujących tak zwaną Białoruś, a zatym 
grzeczność wymaga, żeby ich nie pomijano mil­
czeniem. Racja byłaby rzeczywiście słuszna, gdy­
by na całym obszarze dawniejszego Wielkiego 
Księstwa Litewskiego mieszkali wyłącznie litwini 
i białorasini. Ale tak nie jest.

Wedle ogólnie przyjętego zwyczaju, nazywa 
się Litwą gubernje: grodzieńską, kowieńską i wi­
leńską, a Białorusią gubernje: mińską, mohylow- 
ską i witebską. Jak zaś nieśoisłe jest podobne 
pojęcie rzeczy, wiadomo każdemu, kto się choć 
powierzchownie zapoznał z ludnością miejscową.

Z trzech tak zwanych gubernji litewskich, 
jedna tylko kowieńska na to miano zasługuje, oho 
ciąż nie bez zastrzeżeń, gdyż są i tam miejsco­
wości gdzie się wcale po litewsku rozmówić nie 
można, (gdzie panuje mowa polska. W gubernji 
wileńskiej jeden jedyuy powiat trocki liczy 58 
proc, litwinów; w innych jest ich mniej niż po 
łowa, a w dwóch: wilejsklm i dziśnieńskim, niema 
ich wcale, nie rachując naturalnie przybyszów, 
szukających zarobku.

Co do gubernji grodzieńskiej, to nie jest ta­
jemnicą, że oprócz kilkunastu wiosek na pogra­
nicza wileńskiej, litwini tam nigdy nie mieszkali, 
okaznje się więc, [że nazwa Litwy, w znaczeniu 
etnograficznym, nie zaś historycznym, nie może 
być stosowana do dwóch trzecich tego obszaru. 
Jakież etnograficzne miano dać tej dzielnicy? Tu 
pierwsza trudność.

Drugą zaś spotykamy właśnie na tak zwa­
nej Białorusi. Poważną część gubernji witebskiej 
zajmują łotysze. W gubernji mińskiej, powiat 
nowogrodzki (oraz część Słonimskiego w gubernji 
grodzieńskiej) zamieszkuje szczep jaź nieco odrę­
bny od białoruskiego: jest to Czarna Rnś. Dalej, 
w powiatach: pińskim, mozyrskim i rzeczyckim, 
spotykamy poleszuków, których mowa stanowi 
przejście z białoruskiej do ukraińskiej.

Ludność pośrednią, ale odmienną od pole­
szuków, znajdujemy też w gubernji grodzieńskiej, 
w powiecie brzesko-litewskim, kobryńskim, pru- 
żańskim, oraz w części wschodniej bielskiego.

A i Ukraińców nie brak w niektórych miej­
scowościach Polesia, a nawet gubernji grodzień­
skiej : są to potomkowie kolooji karnych tam 
osadzonych przez Jaremę Wiśniowieckiego. Gdzie 
się tymezasem podziała Białornś?

To jeszcze nie wszystko. Na całym obszarze 
sześciu wymienionych gubernji mieszka też i to 
bardzo licznie, pewien naród, o którym zapomnieć 
trudno, bo stanowi spójnik wśród tak niejednoli­
tej ludności, bo ją ucywilizował i wprowadził w 
poczet narodów europejskich, a to zą polacy.

Więc, jeżeli grzeczność się wszystkim należy, 
to niepodobieństwem jest poprzestać na białoru- 
ginach: trzeba wszystkich wymieniać, a zatem 
pisać: z Polski, Litwy, Żmudzi, Łotwy, Biało i 
Czarnornsi, oraz Polesia i stron zamieszkałych 
przez Ukraińców.

Byłaby to praktyka nieco krępująca, ale od­
powiadająca przepisom sprawiedliwości i grzecz­
ności dla wszystkich. Przypominałaby nieco 
wielki tytuł królów polskich, oraz innych moca­
rzy, w którym wymieniano najdrobniejsze nawet 
posiadłości zdobiące ich koronę.

Czy nie prościejby jednak było wrócić do 
dawniejszego zwyczaju i pisać, jak pisano przez 
wieki, o Litwie, która to nazwa nikogo obrażać 
nie może, gdyż się odnosi do jednostki terytorjal- 
nej, nie przesądzając kwestji etnograficznej ?

Z zaboru austryjackiego.
Galicyjska reforma wyborcza.

Kraków, 19. września. Czas otrzymał ze 
Lwowa następujęcy telegram: Mylne są wiadomo­
ści, jakoby stronnictwa konserwatywne razem, 
czy którekolwiek z nich z osobna, już jakiś pro­
jekt wniosły. Rzecz cała znajduje się w stanie 
dyskusji w klubach i w stanie poufnych rokowań, 
wszelkie przeto wiadomości o projektach, a tym 
więcej o szczegółach projektów są przedwczesne.

Lwów, 19. września. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie komisji dla reformy wyborczej. Na 
porządku dziennym znajdowało się przedłożenie 
wydziału krajowego z projektem nowego regula­
minu dla sejmu krajowego. Wybrano dla tego 
przedłożenia osobny subkomitet. Subkomitet odbył 
następnie posiedzenie. Nad przedłożeniem wydziału 
krajowego przeprowadzono krótką dyskusję infor­
macyjną.

Z zaboru rosyjskiego.
Warszawscy październikowcy

a polskie żądania.
Warszawa, 19. września. Październikowcy 

warszawscy odbyli w sali klubu rosyjskiego pod 
przewodnictwem p. Seliwestrowa zebranie przed­
wyborcze. Zebrało się koło 400 osób.

Ponieważ ze strony uczestniczących w obra­
dach prawdziwych rosjan padały takie epitety, jak 
.podlec*, .zdrajca* i t. d., więc przewodniczący 
całych sił używać musiał, aby nie dopuścić do 
zajść.

P. Seliwestrow na początku określił stosunek 
związku 30. października do sprawy polskiej. 
Przyrzekał także ustępstwa: znany już szeroki 
samorząd miejski i ziemski; pierwszy rok wykła­
dów w szkołach ludowych w języku polskim; w 
szkole średniej i wyższej tylko kilka przedmiotów 
w języku ojczystym, a reszta po dawnemu w ję­
zyka państwowym; w sądach gminnych język pol­
ski, ale ogólne czynności po rosyjsku, i wreszcie 
sołtysi będą mieli prawo komunikować się z lu­
dnością w języka polskim. Ot i wszystko. Co 
do szerszych reform i uregulowania granic uby­
wania języka polskiego i państwowego, to sprawa 
ta podlega ciałom ustawodawczym. Wreszcie p. 
Seliwestrow zastanowił się nad tern, czy związek 
30. października przytoczonemi rsformami zado­
woli kresy, a zwłaszcza polaków i przywróci w 
państwie ład i porządek? Według przekonania 
p. Seliwestrowa tak będzie. Polacy zobaczą, że 
o autonomji nie można marzyć, ponieważ jest to 
ideał nie do osiągnięcia, bo spotka się on z opo­
rem narodu rosyjskiego. Zresztą polacy już do­
stali nauczkę w drugiej dumie, bo nawet kadeci 
zrozumieli obiecaną autonomię zupełnie inaczej. 
Ze pogodzenie się polaków z temi reformami jest 
nietylko możebne, ale nawet pewne (?), p. Seli­
westrow wnioskuje z tego, że nawet niektóre par- 
tje polskie same zrzekają się już autonomji i zwal­
czają ją, domagając się najpierw utrwalenia zasad 
obywatelskości i załatwienia najpilniejszych potrzeb 
życiowych, t. j. samorządu ziemskiego i miejskie­
go. Takimi stronnictwami są: partja polityki 
realnej, oraz nowo zorganizowane stronnictwa kra­
jowe na Litwie i Ukrainie. P. Seliwestrow mnie­
ma, że ruch ten wkrótce obejmie i Królestwo 
Polskie (?), bo ludności polskiej sprzykrzyło się 
żyó obietnicami kadetów i pp. Dmowskich. Lu­
dność wiejska i miejska będzie bardzo wdzięcz­
na (?) za te reformy i spokój szybko zapanuje na 
całym obszarze Polski (?) i w państwie, jeśli do 
tego dodać jeszcze prawa ogólno-obywatelskie.

Mowy innych mówców (Protasewieża, Wurcla, 
Lewisa, Kaśmina, Aleksiejewa i innych) były wy­
pełnione przeważnie wycieczkami osobistemi i nic 
ciekawego nie zawierały.

Robotnicy narodowcy wobec zamordowania 
Silbersteina.

Łódź, 19. września. Z powodu haniebnego 
zamordowania fabrykanta M. Silbersteina, wydał 
miejscowy Robotniczy Związek Narodowy odezwę, 
w której pisze między innymi:

Wszystkie organizacje robotnicze przeprowa­
dziły w swoim czasie uchwałę, potępiającą teror 
ekonomiczny, i po tej uchwale popełniono zbrodnię 
ohydną — zastosowano bowiem teror ekonomiczny 
w najstraszniejszej jego postaci. Stojąc na straży 
godności robotniczej i wymagając od członków po­
szanowania uchwał, natychmiast po zabójstwie b. 
p. Mieczysława Silbersteina, zbadaliśmy dokładnie, 
czy są pomiędzy zabójcami członkowie naszej or­
ganizacji. Śledztwo ustaliło, że żaden z naszych 
członków czynnego udziału w morderstwie nie 
brał. Mimo to w dalszym ciągu śledztwo prowa­
dzić będziemy w cela zbadania, czy znaleźli się 
pomiędzy naszymi członkami tacy, którzy przy­
glądali się wstrętnemu widowisku, zmuszeni do tego 
przez zwyrodniałe jednostki, i nie mieli dość siły 
woli, aby zaprotestować przeciwko temu.

Łódź, 19. września. (TBW.) powodu za­
mordowania fabrykanta Mieczysława Silbersteina, 
uwięziono dziś wieczorem wszystkich robotników 
jego fabryki w liczbie 800 i umieszczono ich w 
więzieniu śledczym. W przędzalniach łódz­
kich wybuchł znowu strejk.

Krótkie wiadomości.
— Cholera w Łodzi. Kurjer Ludzki 

pisze w numerze środowym: Dziś o godz. 9. min. 
30, dr. Rąbinowicz zawiadomił przez telefon I. 
cykuł policyjny, że zawezwany do chorego, za­

mieszkałego przy nl. Ogrodowej nr. 66. niejakiego 
Litkera, skonstatował objawy cholery azjatyckiej. 
Wobec takiego stwierdzenia epidemji, przedsię­
wzięto środki przeciw rozszerzaniu się cholery 
i w tym celu zawiadomiono odpowiednie insty­
tucje.

— Kapłan przed sądem. Ks. Józefa 
Borodzicza, byłego proboszcza w Miorach na Li­
twie, gdzie postawił nowy kościół, a obecnie w 
Sobotnikach, przesłuchiwał w Oszmianie podpro­
kurator na żądanie sędziego śledczego 2. okręgu 
dziśnieńskiego. Ks. Brodzicz oskarżony jest o to, 
że 11. i 13, sierpnia r. b. w Miorach miał kaza­
nia, w których jakoby ganił istniejącą formę rządu 
w Rosji i wzywał do zburzenia obecnego ustroju

do buntu przeciwko policji.
Jakkolwiek oskarżenia oparte są na fałszywej 

denunojacji i naopacznjm przedramieniu słów ks, 
Borodzicza, który w dniu 11. sierpnia kazania 
nie miał, lecz tłamaczył parafjanom znaczenie 
obrazów kościelnych, a 13. sierpnia żegnał się 
z nimi przed wyjazdem do Sobotników, jednakże 
sprawa na razie przedstawia się o tyle poważnie, 
że władza sądowa chciała ks. Borodzicza areszto­
wać. Rozostawiono go wszakże na wolności po 
wniesienia przez ks Łubiańca kaucji w kwocie 
5000 rubli.

— Rewizje w Warszawie. W czwartek 
nad ranem policja z wojskiem otoczyły kordonem 
część Krakowskiego Przedmieścia w pobliżu Trę­
backiej i Czystej. Wszystkich przechodniów i 
przejezdnych poddawano rewizji osobistej. Parę 
osób aresztowano.

Położenie w Rosji
Program agrarny.

Petersburg, 19 września. Grupa człon­
ków rady państwa, należących do jej lewego 
skrzydła, ma żądać na zjeździe członków partji 
ułożenia programu w sprawie agrarnej. Na od­
bytej przed kilka dniami naradzie kilka członków 
partji postanowiono kategorycznie oświadczyć się 
przeciwko wywłaszczenia przymusowemu w jakiej- 
kolwiekbądź formie.

Dla uregulowania zsś kwestji agrarnej, która 
zaostrzyła się głównie z powoda nagromadzenia 
się w jednych rękach ogromnych majątków, ma 
byó dyskutowany na zjeździe projekt postępowego 
podatku dochodowego od własności ziemskiej. Po­
datek ten powinien jednak mieć na względzie 
utrzymanie gospodarstw, wytwarzających w znacz­
nej ilaści produkty rolne, dlatego też normę mi­
nimalnej własności rolnej, nie podlegającej podat­
kowi, należy ustanowić w takiej wysokości, aby 
takie gospodarstwa mogły istnieć.

Projekt podatku postępowego dochodoweg® 
od własności ziemskiej, aczkolwiek przyjęty został 
z uznaniem, wywołał jednak obawy, że przeciwko 
niemu będą posłowie polscy w radzie państwa. 
Wobec tego w sprawie tej postanowiono się jesz­
cze porozumieć z posłami polskimi.

Wybory do dumy.
Petersburg, 19. września. (TBW.) Wśród 

560 mężów zaufania, wybranych co dopiero w 
gubernji moskiewskiej, znajduje się 3 członków 
związku prawdziwych rosjan i 24 socjalistów. Z 
reszty zalicza się 28 do monarchistów, 63 do 
prawicy, 341 do umiarkowanych, 96 do lewicy i 
4 do skrajnej lewicy. Z wybranych już w wyborach 
do pierwszej dumy występowało 165 jako mężowie 
zaufania.

Wiadomości polityczne.
Maroko.

Paryż, 19. września. (TBW.) Pisma tu­
tejsze zaprzeczają wiadomości, jakoby Niemcy pod­
jęły rokowania z Francją w celu rozszerzenia sfery 
swoich interesów ekonomicznych w państwie ma­
rokańskim.

Ambasador Regnault przyjmował wczoraj w 
Casablance tamtejszych kupców francuskich, któ­
rzy żądali, aby rząd francuski za przykładem nie­
mieckiego wypłacił kupcom poszkodowanym przez 
zbombardowanie Casablanki czwartą część powsta-

TERENIA
Nie wiem, ja takich nie dociekam prawd.

ŚMIESZKOWICZ 
A więc, co myślisz ?

TERENIA
W głowie zame.t, szał, 

A w sercu rana. Wiem, że go skrzywdzono; 
Dlaczego, nie wiem. Nawet nie wiem, kto 
I kogo winić. Ja siebie winuję!

MATKA
Żartujesz dziecko...

ŚMIESZKOWICZ /
Tak?

TERENIA
Nie mogę dać,

Czego mu trzeba. Jabym wszystko dała!
Takie nikczemne, takie marne nic,
Wytartych groszy! A ja dać nie mogę.
Gdyby się w złoto zamieniła krew,
Trochę krwi z serca!

MATKA.
Tereniu!

ŚMIESZKOWICZ
Te szelmy

Mówią, że model niejeden ma błąd...
TERENIA

Dajcie mu przestrzeń, złote, jasne słońce,
A znikną błędy. Pośród takich nor 
Ktoby to stworzył? Tylko jeden on!

Od ust swych odjął suchy chleba kęs, 
Skostniałe ręce drżały z zimna wciąż.
O, jak mnie boli. Boże, jak mi żal!

MATKA
Podobno mówią, że tej rzeźbie brak 
Jasnej ideji... narodowej myśli ?

ŚMIESZKOWICZ 
Trutnie... ślimaki...

TERENIA
Nie, to niepodobna! 

Nie mogli mówić! To ohydny fałsz!
ŚMIESZKOWICZ

Tak. Bo im obłęd suche czaszki źre.

MATKA
A jak on biedny swoją klęskę zniósł? 

TERENIA
Nie mów, nie pytaj! To kłuje, rozdziera... 

ŚMIESZKOWICZ

Dziwnie spokojny. Jakby w ziemię wrósł...
Idę dojniego.

Wychodząc, do Tereni:
Rozpacz to chimera,

Trzeba ją zabić...

SCENA IV.
MATKA

Wierzysz, Tereniu, że jesteś najdroższa 
Dla twojej matki na ziemi i niebie?

TERENIA
Ńie mówłny dzisiaj.

/ ' MATKA
Raz powiedzieć trzeba.

TERENIA 
Takjpragnę ciszy.

MATKA
Potem...

TERENIA
Pagnę teraz.

MATKA
Takaś jest blada...

TERENIA
Duszno, ciemno tu.

Siada pod oknem" i ręce splata na kolanach, patrzy na płatki 
śniegu i na brudne podwórze.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



łych strat w drodze zaliczki. Ambasador wezwał 
kupców, aby pretensje swoje przedłożyli rządowi 
przez konsulat i obiecał, iż rząd uczyni wszystko, 
co tylko będzie mógł.

Wuj sułtana Mulej Amin złożył ambasado 
rowi Regnaultowi wizytę i przyrzekł mu pomagtć 
w celu uspokojenia kraju. Konsalowie europejscy 
w Casablance wyrazili nadzieję, że ład niebawem 
zostanie zaprowadzony. W Fezie od czasu wy­
jazdu sułtana Abdula Asiza panuje spokój. Tak 
samo położenie w portach jest zadowalającem.

Paryż, 19. września. (TBW) Mimo za­
powiedzi niedalekiego pokoju w Maroku wydał mi­
nister marynarki francuskiej Thomson rozkaz, aby 
prace, przy wszystkich pancernikach eskadry na 
Morzu Śródziemnem, wedle możności przyspie­
szono. Pięć pancerników linjowych ma być w 
pogotowiu jeszcze w ciągu października.

Eslair zapewnia, że pomiędzy Francją a Hisz- 
panją zachodzą bardzo poważne dyferenoje z po­
wodu zajęcia Tangeru, ponieważ Hiszpanja w mie­
ście tym pragnie bezwarunkowo utrzymać swoje 
dominujące stanowisko. Z powodu tego opóźniło 
się także zorganizowanie policji w Tangerze i in­
nych portach marokańskich.

Temps paryski donosi z Fezu, że przy di u 
giej stacji swojej podróży do Rabatu złożył sułtan 
Abdul Asiz z urzędu wielkiego wezyra Gharita. 
W miejsce jego wstępuje Ben Sliman, którego 
zastąpi jako minister spraw zewnętrznych El Mo- 
kri, były delegat na konferencji w Algeciras.

Londyn, 20. września. (TBW) Według 
doniesienia Biura Reutera z Mogadoru, tamtejsi 
konsulowie europejscy są przekonani, że okręty 
irancuskie nie wystarczają do obrony europejczy­
ków, zarządzili więc osobne przygotowania ku 
ochronie swoich poddanych.

Mulej Hafid wysłał do przedstawicieli mo­
carstw europejskich telegramy, w których godzi 
się na traktat algecirski i stawia następujące wa­
runki; Mocarstwa europejskie nie mają dawać 
w dalsżym ciągu powodów do niepokojów w Ca­
sablance, wojska francuskie mają być wycofane. 
W zamian za to obieca Mulej Hafid ukarać szczep 
Szauja i zawrzeć pokój z rządem francuskim.

Anglicy a cesarz niemiecki.
Londyn, 19. września. (TBW.) Na dzisiej­

szym posiedzeniu londyńskiej rady miejskiej, któ­
remu przewodniczył lordmajor, przyjęto jedno­
głośnie uchwałę, aby korporacja miejska ofiarowała 
cesarzowi niemieckiemu z okazji jego pobytu w 
Londynie adres powitalny w złotej puszce. Oprócz 
tego postanowiono przyozdobić uroczyście ulice, 
przez które cesarz z cesarzową pojadą do Gaild- 
halla. Po przyjęciu w Guildhallu odbęizie się 
śniadanie dla pary cesarskiej pod przewodnictwem 
lord majora.

Zatarg persko turecki.
T e h e r a n, 20. września. (TBW.) Na czwar- 

tkowem posiedzeniu parlamentu perskiego kryty­
kowało kilku poważnych mówców bardzo ostro 
bezczynność rządu perskiego wobec naruszenia 
granicy przez turków. Posłowie odgrażali się, że 
jeżeli do soboty rząd nie podejmie stanowczych 
kroków, natenczas zwrócą się do ludu z wezwa­
niem aby się uzbroił i sam postarał się o wypę­
dzenie nieprzyjaciela z granic państwa.

Nasze sprawy.
Rwie się na wszystkie boki.
Prawodawstwo rzeszy niemieckiej sprawia 

hakatystom kłopoty. Projekt nowej ustawy o sto­
warzyszeniach — ma być także jednolicie ułożony 
dla całej rzeszy. Prasa niemiecka jest przekonana, 
że ks. Buelow przedłoży go parlamentowi mniej 
więcej w takiej zasadniczej formie, jakeśmy o tern 
w tych dniach za gazetami berlińskimi pisali.

K o e 1 n. Z t g. i Post, oba półurzędowe 
organa wyrażają zdziwienie, że nikt nic nie wspo­
mina o ograniczeniu polaków mianowicie 
z względu na używanie języka polskiego w 
stowarzyszeniach i na wiecach. Arcyhakatystyczna 
T a e g 1. Rundschau zaś nie irytuje się tern 
wcale, bo uważa to za rzecz naturalną, że w 
nowej ustawie o stowarzyszeniach znajdą się para­
grafy, ograniczające dostatecznie wszystkie kresy,

Jbsenjana.

(Dokończenie.)
Podobnie jak w „Dzikiej kaczce“ ustami je­

dnego z bohaterów nazwał idejalizm głupotą, tak 
1 w wyznaniach prywatnych wpada chętnie w 
przekorę i trafia aż poza cel, a sobie samemu 
kłam zadąje; „W absolutyźmie najlepiej dojrze­
wają wolność ducha i wolność myśli“; okazało się 
to ongi we Francji, później w Niemczech, a dzisiaj 
w Rosji. A gdzieindziej mówi: „Wolność wybor­
ca, wolność od podatków dobre są dla obywatela, 
ate nie dla indywiduum“... „Państwo jest prze­
kleństwem dla indywiduum. Czym okupiły 
*rusy siłę swą jako państwa? Za­
traceniem indywiduów w pojęciach politycznych i 
geograficznych. Kielner jest najlepszym żołnie­
rzem“.

Tu tkwi wiele głębszej prawdy. Stalowe 
ostrze rozumu Ibsenowskiego i wielkie jego do- 
świadczenie życiowe zdziera niejedną ułudę euro-

Na drodze swej ustawicznej opozycji dochodzi 
“° ostatecznych konsekwencji:

Żydzi, ta „arystokracja ludzkości“, zdołali ża­
łować swą poezję tylko dzięki temu, że nie mieli 
Potrzeby wlec ze sobą państwowości.
. , „Państwo musi pójść precz!“ „Podkopujcie

państwa i niechaj dobrowolność i pokrewień- 
tw° duchowe będą jedynym wiązadłem“. „Jeśli

a więc duńczyków w Szleswiku, francuzów w Al­
zacji i polaków.

Z administracji Komisji koloni- 
zacyjnej także nie są hakatyści zadowoleni. 
Skarżą się, że pracuje tak ociężale i przy każdej 
sprzedaży takie stosy aktów zapisują, iż zręczni 
kupcy i agienci już dawno się załatwili z sprze­
dażą wsi, a Komisja ciągle jeszcze akta zeszywa.

Od sprzodającego wieś żąda Komisja nowych 
wykazów katastralnych i bonitacji, wykazu dróg, 
ciężarów kościelnych i szkolnych. Trwa to zwykle 
kilka miesięcy. Potem następuje taksa urzędników 
Komisji. Następnie przesyła Komisja wszystkie 
akta do ministerstwa. Jeżeli tam przy rewizji 
znajdzie 'się coś wątpliwego, akta wracają do 
Komisji celem wyjaśnienia spornego punktu i 
znowu po wielu tygodniach wracają do Berlina. 
Jeżeli się teraz wykażą nowe wątpliwości, wszy­
stkie akta posyła ministerstwo rolnictwa do mini­
sterstwa skarbu.

Czasem rok upłynie, zanim ostatecznie zapa­
dnie decyzja, że wieś ma być przez Komisję 
kupiona. Na taką długą przewłokę niemcy się 
nie godzą, i jak się nawinie polak, to mu wieś 
sprzedają.

Niemcy powołują się na to, że już przed 
kilku laty poseł bydgoski, p. Arohnsohn żądał 
w sejmie, aby w Komisji kolonizacyjnej zasiadało 
dwóch wytrawnych kupców, którzyby usuwali 
niedołęstwa administracji kolonizacyjnej.

Niemcy żądają, żeby im Kolonizacja dobrze 
i szybko płaciła.

Jeszcze „siła przed prawem”.
Gienerał porucznik Liebert w obronie swo­

jej zasady .siła przed prawem" coraz bardziej 
staje się szczerym i coraz więcej kompromituje 
hakatystów. Na zaczepki konserwatywnej K r e u z- 
z tg. broni się, jak następuje:

Przez co Fryderyk Wielki zdobył Slązk? 
Tylko siłą wojenną. Przez co dostaliśmy się w 
nieszczęśliwe położenie, że dziś musimy w grani­
cach rzeszy dawać przytułek 4 miljonom polaków ? 
Przez siłę mocarstw zaborczych, a przez nie­
moc Polski. Przez co kwestja niemiecka została 
ostatecznie rozstrzygnięta? Przez siłę oręża nie­
mieckiego na polach Królowegogrodu. Jak ukształ­
towały się losy Alzacji 1 Lotaryngji? Dopóki rze­
sza niemiecka była potęgą, kresy te należały do 
Niemiec. Skoro tylko Francja wybiła się do wy­
sokości mocarstwa wojskowego, zdobyła Alzację 
i Lotaryngię. A za pierwszym silnym występem 
Niemiec przywrócono znowu dawną granicę rzeszy. 
Gdzież we wszystkich tych wypad­
kach pozostało prawo? Siła zwycię­
żyła wszędzie.

Jeżeli więc polacy, którzy od lat 135 mie­
szkają w granicach państwa niemieckiego i uży­
wają jego ochrony prawnej, wyższej kultury, obfij 
tych źródeł wykształcenia i coraz większego do­
brobytu, a mimo to odosobniają się, opierają się 
używaniu języka niemieckiego i coraz więcej sta­
rają się o utworzenie państwa w państwie, to 
przecież państwu temu wolno być musi uciekać 
się do środków zaradczych.

Tyle gienerał Liebert. Jest on pierwszym 
hakatystą, który rozbiór Polski bezpra­
wiem nazywa otwarcie. Jego towarzysze z pod 
sztandaru H. K. T. nie będą z tego zachwyceni.

Ciekawą jest też odpowiedź zaczepionej 
Kreuzztg. Powiada, że wszystkie wywody p. 
Lieberta dowodzą tylko, iż sam siebie nie rozumie. 
Gienerał Liebert — zdaniem Kreuzztg. — miesza 
dwie rzeczy: polityczne fakty z politycznemi 
zasadami.

Nie wiemy, czy ta uwaga o faktach po­
litycznych dotyczy także rozbioru Polski. W ta­
kim razie i Kreuzztg. byłaby tego zdania, że roz­
biór Polski był aktem bezprawia.

Co to się dzieje!

— Hr. Strachwitz sprzedaje Ka­
mieniec polakowi za 3 miljony marek, 
— tak donosi S c h 1 e s. Z t g. Kamieniec jest 
fideikomisem i leży w gliwickim powiecie. Nabył 
go podsunięty niemiec, a polak ma go przejąć; 
kto, nie mówi Schles. Ztg.

Za to pisze, że rząd wobec tego jest bez­
radny, bo dobra nie są więcej warte, jak 2 mil­
jony, rząd więc nie może napróżno wyrzucać 
miljona.

— Giermanizacja w kościele.
Z Redy w Prusach Zach, donoszą Pielgrzymowi,

że w parafji tamtejszej odbywa się już agitacja 
za pomnożeniem kazań niemieckich w kościele. 
Krąży pogłoska, że niektórzy parafjanie sami się 
tego domagają. Autor korespondencji donosi, że 
parafja jest prawie czysto polska; oprócz kilku 
urzędników nikt nie mówi po niemiecku.

0 wykład z obrazami świetlanymi.
W lutym r. b. obchodził Sokół katowicki 

10-letnią rocznicę swego istnienia. Uroczystemu 
zebraniu przewodniczył dyrektor banku p. Szy­
perski Wykład z historji polskiej z obrazami 
świetlanymi wygłosił adwokat dr. Seyda. Ponie­
waż p. Szyperski zameldował na policji zwykłe 
zebranie, a o wykładzie z obrazami nie wspomaiał, 
policja katowicka — uważając wykład taki za... 
zabawę (Lustbarkeit) — posłała p. Szyperskie­
mu mandat karny. Sprawa oparła się o sąd ła­
wniczy w Katowicach, który wydał wyrok uwal­
niający. Prokurator wniósł apelację, rozszerzając 
zarazem oskarżenie na osobę dr. Seydy, jako 
.współurządzającego i duchowego kierownika uro­
czystości'. Izba karna w Bytomiu stanęła na 
stanowisku prokuratorji, uznając wykład z obraza­
mi za zabawę, ponieważ daje zgromadzonym 
estetyczną rozkosz. Prokurator wniósł o 
30 mk. względnie 6 dni więzienia. Sąd zawyroko­
wał 15 mk. względnie 3 dni więzienia.

Wychodząc z założenia katowickiej policji i 
prokuratorji oraz bytomskiego sądu, winny władze 
pociągnąć do odpowiedzialności wszystkich profe­
sorów i innych prelegientów w obrębie rzeszy, 
którzy wygłaszają wykłady z demonstracjami — 
bez specjalnego zezwolenia policji Dotąd takich 
wykładów pouczających nie uważano za .zabawę“. 
To też sprawa katowicka oprze się o wyższą 
instancję.

— Inowrocław. Sprawą wyborów do 
rady miejskiej zajmował się — jak pisze Dzień. 
Kuj. — inowrocławski miejscowy Komitet wybor­
czy. Toezyła się ożywiona dyskusja, czyby ze 
względu na to, że wybory polakom tamtejszym 
nie przynoszą najmniejszej korzyści, nie było le­
piej wstrzymać się w tym roku zupełnie od wy­
borów do rady miejskiej. Jakkolwiek bowiem trzy 
czwarte mieszkańców miasta składają się z pola­
ków, trzyklasowy system wyborczy sprawia, że 
rada miejska nie reprezentuje ludności, lecz kapi­
tał źydowsko-niemiecki.

Część członków Komitetu mimo to przema­
wiało stanowczo za podjęciem akcji wyborczej. 
Wielu było niezdecydowanych. Chcąc wybadać 
wolę wyborców postanowił Komitet miejski zwo­
łać wiec wyborców miasta Iaowrocławia na nie­
dzielę 22. bm., aby sami oświadczyli, co w spra­
wie tej zamierzają uczynić.

— Wiec wyborców miasta Ino­
wrocławia odbędzie się w niedzielę, 22. bm. 
o godzinie 3. po południu w hotelu p. Wojtynka 
przy ul. św. Mikełaja.

Porządek obrad: 1. Zagajenie wieca i odczy­
tanie protokułu z ostatniego wieca. 2. Sprawo­
zdanie z działalności w radzie miejskiej p. dyr. 
Grosmana, 3. Sprawa mających się odbyć w je­
sieni wyborów do rady miejskiej. 4. Ustanowienie 
organizacji wyborczej. 5. Wolne wnioski.

M. Dutkiewicz, Czesław Fliegier,
prezes. sekretarz.

M. Gruszczyński, skarbnik.

— Wlec Straży na Wildzie odbę­
dzie się na sali p. Gollanda (dawniej Patz) ul. 
Wilowa 71. (Dolna Wilda) w niedzielę 22. wrze­
śnia w południe o godz. 12.

Porządek obrad: 1) Zagajenie. 2) Wybór 
biura wiecowego. 3) Sprawozdanie starosty miej­
scowego z swojej czynności 2 letniej. 4) Referat 
p. dr. J a w o r s k i e g o. 5) Referat jednego z p. 
posłów. 6) Referat p. Kunza, redaktora Postępu. 
7) Zamknięcie.

Rodacy, pospieszcie tłumnie na wiec ten, 
niechaj sala zapchaną będzie po brzegi, pokażmy 
naszym nieprzyjaciołom, iż pomimo srogiego ucisku 
i zapowiedzianego wywłaszczenia źyjemy. Żadna 
przemoc, ani prawo wyjątkowe nie zdolne są 
nas polaków zmarnować, baczmy zawsze na hasło 
Czuj duch, kto prawym polakiem, w kim polskie 
serce żyje, ten niechaj spieszy na wiec.

Stefan Djbrowolski, 
starosta Straży na Wildę.

Zjazd Towarzystw Przemysłowych 
okręgu poznańsko-północnego

do którego należą: Swarzędz, Mur. Goślina, 
Pniewy, Winiary, Główna, Zegrze, Rataje i Staro- 
łęka, odbędzie się w niedzielę d. 29. września po 
południu o godz. 4. w Głównie w lokalu pana 
Benscha.

Porządek obrad: 1) Zagajenie i powitanie.
2) Stwierdzenie przybyłych delegatów i gości. 3) 
Sprawozdanie z dotychczasowej działalności Za­
rządu. 4) Wykład p. Sl Nowickiego, wiceprezesa 
okręgu na miasto Poznań: Stan rzemiosła a praca 
towarzystwa przemysłowego. 5) Wykład prezesa 
okręgowego: Zadanie Związku Towarzystw Prze­
mysłowych a praca w okręgach. 6) Sprawa abo- 
nowania Przemysłowca w okręgu. 7) Wnioski 
zarządu. 8) Wolne głosy. 9) Zamknięcie.

Na zjazd powyższy zapraszamy niniejszem 
wszystkich członków Towarzystw Okręgowych oraz 
sąsiednie okręgi. Goście i panie mile widziani. 
Komunikacja kolejowa nadzwyczaj dogodna. Dzien­
nie kursuje około 50 pociągów osobowych.

Zarząd okręgowy:
K. Krajaa, Misiak, Tasiemkowski,

prezes, sekretarz zastępca,
Poznań Główna. Swarzędz.

Jan Łagoda, L. Janicki,
Winiary, Starołęka,

ławnicy.

Zjazd delegatów przemysłowych.
Bydgoszcz, 18. września.

W ubiegłą niedzielę odbyło się w Bydgoszczy 
zebranie delegatów towarzystw prs8mysiowycn- 
okręgu nadnoteckiego. 65 delegatów fepfeźóńtó* 
walo towarzystwa bydgoskie, szubińskie, łabiszyń- 
skie, nakielskie, kcyńskie i koronowskie. Przewo­
dniczył prezes okręgowy p. dr. Emil Warmiń­
ski, a uczestniczył w zebraniu także prezes 
sąsiedniego okręgu p. Kornaszewski z Ino­
wrocławia. Do pióra powołano p. Małka ze Szu­
bina.

Obrady były bardzo ożywione; najżywszą 
dyskusję wywołał projekt zarządu okręgowego, 
dotyczący zmiany organizacji związkowej. W tej 
kwestji uchwalono jednogłośnie następującą rezo­
lucję: „zebrani w Bydgoszczy w dniu 15. wrze­
śnia 1907 r. delegaci towarzystw przemysłowych 
okręgu nadnoteckiego, uchwalają jednogłośnie, by 
zarząd okręgowy u zarządu związkowego stawił 
wniosek zmiany organizacji związkowej, w tej 
myśli, by poszczególne towarzystwa przemysłowe 
wybierały swych delegatów okręgowych, delegaci 
okręgowi zaś delegata związkowego. Zjazd delega­
tów związkowych stanowiłby wówczas wspólnie z 
zarządem związkowym najwyższą instancję, a okręgi 
poszczególne zyskałyby na samodzielności i żywo­
tności. Samodzielność ta winna być przeprowa­
dzoną i pod względem kasowości, w myśl utwo­
rzenia osobnej kasy okręgowej.

Nie mniej ożywioną była debata w sprawie 
towarzystw terminatorów, a uchwalono ostatecznie 
rezolucję następującą: „Zaleca się wszędzie, choć­
by w najmniejszej mieścinie zakładanie towarzystw 
terminatorów, a poźądanem jest, by o ile możności 
patronat objęli miejscowi duchowni. Uczestnicy 
zjazdu odzywają się również gorąco, do wszystkich 
członków tow. przemysłowych, by o ile sił popie­
rały towarzystwa terminatorskie. Następnie wy­
głosił p. Milchert z Bydgoszczy referat o pro­
wadzeniu książkowości i sporządzaniu bilansu 
i inwentury; p Stobiecki zaś wykazał w sta­
rannie opracowanym wykładzie szkody, jakie wy­
nikają z nadużywania kredytu dla jednostek i 
całych społeczeństw.

Przy wolnych wnioskach poruszył jeszcze p. 
Czochralski z Kcyni nader żywotną sprawę, 
a mianowicie sprawę wyborów do izby rzemieślni­
czej. Pan Kornaszewski w krótkim zarysie 
jasno przedstawił obowiązki i prawa nasze na tym 
polu i ubolewał tylko, że dla spóźnionej pory 
nie może dać wyczerpującego sprawozdania w tej 
materji. Natomiast przyrzekł na wniosek i prośby 
dr. Warmińskiego służyć radą i czynem przy 
pracach przedwstępnych do wyborów do izby 
rzemieślniczej. Grono członków bydgoskiego to­
warzystwa przemysłowego, tworząc rodzaj komitetu 
wyborczego do izby rzemieślniczej pod kierowni­
ctwem p. Kornaszewskiego zajmie się gorliwie tą 
sprawą i pospieszy po opracowaniu odnośnego 
materjału do poszczególnych towarzystw okręgo- 

(Ciąg dalszy w dodatku)

przyjdzie do takiej rewolucji — stawię się i ja“. 
„Zrewolucjonizować należy ducha ludzkiego“ — a 
wszelkie inne rewolucje to jeno czcze pojęcia, dą­
żenia specjalne, zewnętrzne, to odpadki.

Nie ma też wiary w altruizm, w solidarność, 
a jeśli o niej mówi, lub nie napada na nią, to 
dlatego, że sam podlega powszechnemu nałogowi: 
„A tymczasem uczucie solidarności, to może naj­
większy balast, ciążący nad jednostką“. „Bywają 
czasy, w których cała historja świata wydaje mi 
się jednym wielkim rozbiciem okrętu — niech się 
ratuje kto może!* Jesteśmy wszyscy na fałszy­
wej drodze, a całe pokolenia, opiewające niedo­
ścigłe idejały, to jakoby młodzieńcy, którzy po­
rzucają swą pracę, ażeby wstąpić do teatru i — 
robić fiasco.

Ibsen zawsze zostaje sobie wiernym — ton 
niedowiarstwa i ironji nie opuszcza go nawet 
wtedy, gdy tak zwane względy przyjaźni i ko­
leżeństwa nakazują rycerskość i poszanowanie cu­
dzej opinji. W tym względzie przypomina zawsze 
oschłego i nie uprzejmego Tołstoja. Zwłaszcza 
dużo przykrych słów wypowiada Brandesowi 
i jego literackim ulubieńcom, ilekroć go urażą po­
zytywizmem, etyką pożytku, filozofją złotego 
środka i życiowego rozsądku. Johna Stuarta 
Mili a nazywa wprost filistrem i dziwi się 
Brandesowi, że zadał sobie trud przetłuma­
czenia jego dzieła. „Jestem przekonany, że po­
łowy tego czasu, który kosztowało tłumaczenie, 
starczyłoby Panu na napisanie dziesłęćkroć lepszej 
książki. Myślę też, że Pan Milla krzywdzi, jeśli

vątpi o prawdzie jego zapewnienia, że wszystkie 
swe ideje zawdzięcza swej żonie.“ Mowa tu, 
oczywiście, o kurtoazyjnej dedykacji, we wstępie 
książki angielskiego myśliciela.

I względem kobiet nie jest Ibsen bardziej 
eleganckim i zgoła nie przyznaje się do jakiejś 
tendencji feministycznej. A tendencję tę, i bodaj 
tę najwięcej, przypisywały mu wszystkie niewiasty 
i wszyscy niewiast orędownicy. Słusznie mówi 
Otto Weininger, słynny autor dzieła „Płeć 
i charakter“, w swym studjum o „Peer Gyncie“, 
że „Małego Eyolfa“ uważano za przeczucie aktual- 
no-poezciwej, tendencyjnej książki „Stulecie dzie­
cka“. Owóź już nie w liście, lecz w mowie pu­
blicznej, i to jednej z ostatnich (w r. 1898) 
Ibsen takie znamienne wygłosił credo:

„Wszystko, com tworzył, było bez tendencji 
świadomej. Byłem więcej poetą, niż filozofem 
społecznym. Muszę odtrącić od siebie chwałę 
występowania świadomego w obronie kobiet. Nie 
zdaję sobie nawet jasno sprawy, co to jest wła­
ściwie „sprawa kobiet“ itd.

Ale choć tak często mówi: nie! — choć 
z przerażającą bezwzględnością dyskredytuje wszel­
ką robotę gromadną — nie jest Ibsen tylko du­
chem przeczenia i nie jest tylko artystą „malu­
jącym“ bezidejowo ludzi, jak sam o sobie mówi. 
W tych przekorach i zgryźliwościach ukryty jest 
potężny i niezłomny, a raz po raz widoczny czyn­
nik twórczy: ubóstwienie mocy i dostojeństwa 
ducha ludzkiego. Nienawiść Ibsena zwraca się 
przeciw pętom tego ducha, czy to będą tradycję

średniowieczne (,caly ten kram“) dla których nie 
ma dość pogardy, czy zbyt ciasny nacjonalizm, 
ozy norweskie i doń podobne parafjaństwo, czy 
ambitne próby uszczęśliwienia ludzkości jak za 
czasów „błogosławionej gilotyny“. Depce pojęcia 
„socjalny“, „polityczny“ i wierzy, że one z czasem 
znikną, a na ich miejsce i do zbudowania przy­
szłości przyjdą „poezja, filozofją i religja“, w jakiś 
nowy sposób ze sobą złączone.

Na tle tych spowiedzi i wywnętrzeń zrozu­
miałymi się stają dramaty i olbrzymie wszech- 
ludzkie poematy Ibsena. R>zumiemy lepiej przy­
czynę ich oschłości i jakiejś protestanckiej bez- 
poezji, bezsłodyczy, ale też i odczuwamy lepiej 
tkwiącą w nich moc prawdy duchowej, i nieprze­
jednany protest przeciw kłamstwu i dyscyplinie 
społecznej, przeciw wszelkim pozorom rzeczy świę­
tych i wielkich, tam, gdzie jest tylko miłość.

Ibsen jest ściśle z tego samego rodzaju ludzi, 
co Nietzsche. Zdumiewające łączą ich podo­
bieństwa. Ale Ibsen jest od samego początku, od 
zarania swego zawodu pisarskiego, cierpkim i nie­
ubłaganym, jest mądrą, i niesamowitą „sową”, 
zaś Nietzsche z tą samą nienawiścią dla tendencji 
i gromady umiał pogodzić naturę gorącą, sztukę 
harmonijną, najwyższy blask i czar. Lecz znowu 
Nietzsche się łamał i chwiał i zmieniał i nieraz 
sobie sprzeniewierzał, gdy Ibsen sterczał zawsze 
jednako, jak granitowa, chropawa opoka.

Cezary Jellenta.
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jest zaopatrzony u wszystkie nowości zimowo w garderobie męskiej i dla chłopców, w futrach męskich i damskich, w kołnierzach 

futrzanych i muikach, w kapeluszach zimowych i czapkach futrzanych, tak, iż otworzyłom joż tegoroczny

Sezon zimowy
mając tak świetnie skompletowany wybór, iż mogę dogodzić i najwięcej wybrednemu gustowi Szanownej Klijenteli.

Zarazem zwracam uwagą Szanownej Publiczności na moje

Wystawy modeli zimowych,
S. BRZESKI, Poznań

Stary Rynek Nr. 61.
Telefon

603.
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Obwieszczenie.
Niniejszem zapraszamy wszystkich, upoważnionych do 

głosowania członków na

nadzwyczajne 
■walne zebranie,

które się odbędzie w piątek d. 27. b. m. wieczorem o 
godz. U-mej w restauracji Koppego w Poznaniu 
przy Starym Rynku 76.

PORZĄDEK OBRAD:
1. Statuty i sprawy towarzystwa
2. Ostateczny wybór zarządu i rewizorów.
3. Zatwierdzenie honorarjum dla członków zarządu i dla re­

wizora.
Poznań, dnia 15. września 1907.

Obywatelska kasa chorych i pogrzebowa E. H.
prow. Zarząd

Chrośeielewski, v. Mossakowski, T. Preiss.

narzędzi

Szalowe 
zegary!

znaczny wybór
na składzie

U. Schultz
Poznań, ul. Kowa 7. Bazar.

Broszki
Kolczyki

Łańcuszki
Pierścionki

Wielki wybór.
Ceny nizkie

99

Siewnik rzędowy

Saxonia66
Siedersletsna, znany z swych nadzwyczajnych 
zalet i dotąd stanowczo najlepszy tak na role 
pogórkowate jak i równe mam w Poznaniu jako głó­
wny reprezentant w rozmaitych w ełkościach na 
składzie po cenach fabrycznych.

Siewniki szerokorzutne Beermana
chwilowo za najlepsze uznane.

Kasa oszczędności
ganku Jlolnieio-TraemYsłowego 

Kwileckl Potocki 1 Sp.
przyjmują as oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
ad 1 mis. począwszy płacąc od 3 do 4 I pół proc, wedle 

—---------------------------- - umowy. -------------------------——

Cichy wspólnik
z kapitałem circa 15,000 M. po­
żądany do przedsiębiorstwa ma­
jącego rocznego obrotu około 
100.000 M. i na lat kilka stałe 
zamówienia, odrzucające 20 pro­
cent zysku. Ponieważ przed­
siębiorstwo musi być powięk­
szone mógłby wspólnik ewentl. 
być także czynnym. Zgłosze­
nia uprasza się pod lit. K. N. 
101 poste restante, Poznań 
(Hauptpostlagernd.)

Siewniki WestSalja
lawozów poleca po jak i

fi. Bryliński
do sztucznych nawozów poleca po jak najtańszej cenie. 
Adres do listów : A Q I ; ’ _ L i Adres do tełegr.

A. Bryliński KPOllilSRl A- Bryliński
, Poznań-Posen

Poznań, ul. Rycerska II. a.
Telefon nr. 69.

Skład machin 1 narzędzi rolniczych najnowszej 
konstruhcjl, części zapasowe do nich, jato leż 
pracownia do napraw.

Poszukuje się kupna okowity!
Potrzebujemy do dalszego rozszerzenia naszej fabryki 

sprytu na kampanię od roku 1908/18 jeszcze kilka pro­
duktów gorzelniezych przy zapłacie wysokich zadatków i 
przy najdogodniejszych warunkach; wolne od ogra 
niczeń produkcyjnych.

S. H. Fuclis & Co.
(Wschowa) — Praustadt.

Produkcya roczna przeszło 200 milionów.

Jedynajeneralna ajentura i główny skład
S. Żychliński

w Poznaniu.
Cygara w największym wyborze.

I Sobecki 8 Wrzesiński
Poznań.

Fabryka ogniotrwałych tektur na dachy 
1 przetworów smołowcowych. 

Przedsiębiorstwo asfaltowe.
Kantor: ul. Berlińska 20.

| Fabryka w Głównie pod Poznaniem.
Związek telefoniczny nr. 250.

Wykonuje pokrycia dachów tekturą ogniotrwałą (papą)
podług wszelkich systemów.

Soecialność: papowe dachy podwójne, dachy holcemen- 
p J towe, renowacje i reperacje uszkodzonych

dachów papowych.
Posadzki asfaltowe. Izolacje asfaltowe.

SM“ Poleca 'W®
Impregnowane podkładki pod dachówkę,

Skarbollneum, wszelkie preparaty do konser­
wowania dachów papowych.

••••e®»®®®®®®®®®»®®®®®®®»®®«®®®®®®®®®»®

Zyto do siewu!
Nowa partia 

pięknego, czystego
petkuskiego, 

w prawdziwym pierw­
szym odsiewie, nadeszła
i polecam ją jaknaj- 
taniej. Oferta służę 
na życzenie.

T. Otmianowski
skład nasion.

Poznań, ulica Wrocławska 15.
50,000 rulonów

najnowszychtapet
wyprzedaje po połowie do­
tychczasowej, już bardzo ta­
niej ceny

M. Klarowicz
Poznań, Plac Piotra 2.

Tel. 1489.
Drogerja i skład tapet.
Wzory na żądanie odwrotnie 

i franko.

ST. URBANOWICZ,
fabryka wyrobów ślósarsklch 1 konstrukcji żelaznych

Właściciel ces. król, austr. medalu państwowego
we Wrześni (Wreschen)

wykonuje na prowincją i Prusy Zachodnie 
wszelkie żelazne konstrukcje jak również okrałowani& 
kościołów, cmentarzy, pomników, domów, parków, 
balkonów, bramy wjazdowe, drzwi, zabezpieczenia 

i t. d.
dostawa franco do każdej stacji kolej. 

Kosztorysowanie gratis. — Rekomendacjami służy się.

W kraju polskim u zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

i największy handel

dla pp. stolarzy, 
kołodziej!, pieco= 

wników, murarzy, cieśli
Hurtownie, f SZfUkatOrOW. Detalicznie, 

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwlejska 35 
Filja: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cennik darmo. Telefon 1921.
J. Chełmikowski, Poznań (Posen).

•®®«®®«®@®@®@®©®@®®g

* Skład gotowych krat
z kutego żelaza własnej roboty

na jeden, dwa lub więcej grobów.
Kraty do Bożych mąk, Krzyże i t. d.
Nadto wielki wybór pomników i płyt szklanych po 

cenach przystępnych.

Stanisław Brzozowski
mistrz ślusarski, fabryka dla budowli krat.

Poznań, Wielkie Garbary nr. 45.

Młody
człowiek

dobry fachowiec pragnie za­
wrzeć związek małżeński z pan­
ną inteligentną z dobremi za­
sadami. Oferty pod „Amans“ 
przyjm. Eksp. Kurjera Pozn.

Mieszkanie
o 3 pokojach z przynależyto- 
ściami ul. Wszystkich Świętych 
nr. 7/8. jest od 1. paźdz. do wyn.

toż! toż!
leczy masażem, najnowszą me­
todą podług przepisów lekar­

skich
Dypl. masażystka

Marla Sierpińska.
Poznań,

ul. Ryceroba 37 I p.

Każdą ilość 
maku

kupuje po najwyższej cenie
Skład nasion

H. Auerbach, Poznań
Telefon 904.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.

Poszukuje się na I. hi­
potekę

75,000 mk.
Pewność pupilarna. Oferty 
uprasza się pod literą A. W. 
100 do eksp. Karjera.

Mężczyzna
w średnim wieku żonaty po­
szukuje posady pisarza gospo­
darczego, lub magazyniera a# 
jakiej fabryki albo większego 
sklepu korzennego.

Oferty po lit. J. K. 
Gazeta Opolska.

(Dodatek.)



Dodatek do 217. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, sobota dnia 21. września 1907.

wycb z wykładami pouczającymi w sprawie wy­
borów, uprawiając zarazem akcię agitacyjną.

Dziękując uczestnikom za liczny udział w 
zjeździe, referentom za podjęte prace i trudy, 
wspomniał jeszcze przewodniczący dr. Warmiński, 
iż właśnie tu w Bydgoszczy towarzystwo przemy­
słowe jako jedno z pierwszych towarzystw związ 
kowych urządziło w roku ubiegłym dla członków 
swych praktyczne kursa książkowcści. Kierował 
nimi p. Milchert z Bydgoszczy. Wyrażając za to 
p. Milchertowi serdeczne uznanie i podziękę, za­
chęcał p. przewodniczący do dalszej wytrwałej 
pracy i solwował posiedzenie po przeszło 3 go 
dzinnych ożywionych obradach. Z inteligiencji 
miejscowej stawili się pp. dr. Bizitl, mecenas 
Wierzbicki i lekarz dentysta Lewandowski. Po 
lieję reprezentował p. Głowacki z Bydgoszczy.

Wykłady
z dziedziny praktyczno-społecznej

stają się coraz popularniejszymi.
Wczoraj na sali Domu Przemysłowego wy­

głoszone wykłady rozpoczął p. Piotrowski, prezes 
Polskiego Związku Zawodowego, na temat: Związki 
Zawodowe. Ojczyzną Związków jest Anglja. Zwią­
zek Treed Union liczy 2 miljony członków, 
a rozchód tegoż z roku 1904. wynosił miljon 
895 000 funt, szterl.

Pierwsze związki powstały we Francji około 
roku 1864., a w Niemczech w r. 1869. Mówca 
opisuje szczegółowo wszystkie Związki, z których 
najsilniejszy centralny posiada majątku 25 mil. 
mk., a miljcn 80 000 członków.

Polskich organizacji robotniczych liczymy 
trzy: 1) Związek wzajemnej pomocy górników, 
założony za inicjatywą posła Napieralskiego w r. 
1889. na Slązku, liczy dziś 12 000 członków. 
2) Zjednoczenie, powstało w r. 1903. przy po­
mocy posła Brejskiego w Bochum i rozporządza 
dziś pięknemi sumami. W r. 1906. wynosił do 
chód z pozostałością 250 tysięcy mk., rozchód 88 
tys. mk. Organizacja posiada własny organ i 
liczy 40 926 członków. 3) Polski Związek Zawo­
dowy, istniejący lat 5, liczy około 5000 członków, 
a miał w r. 1906. dochodu 16 200 mk, a roz­
chodu 14 tys. mk.

Smutnem jest atoli, że Wielkopolska, licząca 
50 000 robotników polskich, tak mało ma ich 
zorganizowanych. Powody wysnuwa prelegent 
następujące: Brak należj tego zrozumienia zbio­
rowej pracy organizacyjnej ze strony robotników i 
brak odpowiednich kierowników ze stanu robotni 
czego. Brak również sal odpowiednich do zebrań. 
Związkowi Polskiemu nie pomogła również uchwa­
ła XX zjazdu Patronów Tow. Robotniczych, po 
wzięta w r. 1903, a zmierzająca ku popieraniu 
Związków chrześcijańskich. Uchwałę tę jednakże 
po pół roku zniesiono. Prelegent wzywa w końcu 
wszystkich ludzi dobrej woli do poparcia swojskiej 
organizacji, która nie występuje w roli zaczepnej, 
tylko stara się o polepszenie bytu na zasadach 
zdrowych i sprawiedliwych. W braku swojskiej 
organizacji robotnik lgnąłby do obcej, co naraziło 
by społeczeństwo na straty materjalne i moralne. 
Krótkim opisem organizacji Król. Polskiego, gdzie 
najsilniejsza w Łodzi, liczy około 30 600 tkaczy, 
zakończył prelegent ze swobodą wygłoszony wy­
ki ad.

Niespodziewanie nastąpiła zmiana programu. 
Ks. peuitencjarz Czechowski dla choroby przybyć 
nie mógł. Przemawiał zatem na temat: O dobro­
czynności ks. Meissner patron Tow. Młodzieży 
polsko-katolickiej i sekretarz Związku Tow. Dobro­
czynności. Głównie udowadniał potrzebę istnienia 
Związku Tow. Dobroczynności, którego zadaniem 
jest wzajemne porozumienie się koma udzielać 
wsparcia.

Prelegent przedstawia wprost niedowierzające 
a jednak prawdziwe wypadki wyzysku miłosier­
nych. Jesteśmy nadto tkliwi, a mało praktyczni. 
Miłosierdzie ma być środkiem, a nie celem do 
złagodzenia biedy. Najlepszą i nieponiźającą dla 
ubogiego jest dobroczynność, która mu pracę 
daje i usuwa od niego potrzebę przyjmowania 
jałmużny. Kształcenie i wychowanie ubogich jest 
może największym zadaniem ekonomicznej dobro­
czynności. Najwdzięczniejszym polem działalności 
Związku, to troskliwa opieka rodziców nad dziećmi 
nie dających im dobrego przykładu. Dzieci Zwią 
zek chętnie przyjmuje, nawet z obczyzny i umie­
szcza w kraju w odpowiednich domach. W górą 
cych słowach wzywa ks. Meissner społeczeństwo 
do poparcia celów Związku dobroczynności. Społe­
czeństwo samo siebie krzywdzi nie popierając tej 
zasady. Przemówienie, w którem prelegent zapo­
znał zebranych z nową organizacją społeczną, 
zrobiło debrę wrażenie. Nadmieniamy, że biuro 
Związku znajduje się przy ul. Podgórnej 14. 1 
jest otwarte codziennie.

Na koniec przemówił znany trybun ludowy 
p. dr. Gantkowski z właściwą sobie swadą na te­
mat: Alkoholizm i środki zwalczania go. Zdrowie 
jest fundamentem, bogactwem pojedynczej jedno­
stki, która z braku oświaty o to nie dba. Zaj 
mujemy się kwestją socjslną, by utrwalić byt ro 
botnika i rzemieślnika. Dawniej wśród haseł spo­
łecznych jsśniała walka z gruźlicą. Przejrzano 
dziś, że alkohol przerzadza nie mniej nasze szeregi. Na 
ukalekarska mówi, że alkohol jest niepotrzebny. Tenże 
wytwarza inklinację do wszelkich chorób. 75 proc, 
warjatów to alkchclicy. ' Nie przymus, lecz wola 
i rozum winny wytrącić kieliszek z ręki.

Choroby płciowe i bieda to wyraz alkoho­
lizmu. Patrząc na niejedne objawy życia, przy­
znać trzeba, że zwyrodnienie rodzaju ludzkiego 
uwydatnia się coraz wyraźniej. Mówi o walce 
z alkoholem w krajach cywilizowanych. Polacy 
jedni z ostatnich w walce z alkoholizmem. Po­
wstały 2 towarzystwa: starsze Jntrzenka wzglę­
dnej i Wyzwolenie tow. bezwzględnej wstrzemię 
źliwcści.

Sposoby zwalczania alkoholizmu są następujące: 
Zniesienie zwyczajów towarzyskich, nieszczęsnego 
kolejkowania, które to wady hamują wolność oso­
bistą. Wychowanie fizyczne u dzieci, które roz­
począł u nas sławny filantrop dr. Jordan. Wzbu­
dzać ambicję do siły jednostek, popierać dążności 
tow. gimnastycznych, które młodzież odciągają od 
używania alkoholu. Podniesienie kultury rodzi 
mej. Światło, ciepło, czystość i gazeta zatrzymuje 
chłopa i robotnika w domu, gdzie się czuje szczę­
śliwszym, aniżeli w brudnej karczmie Towarzystwa 
winny popierać dążności antialkakolizmu, wygła­
szaniem wykładów na ten temat 1 potępianiem 
życia nad stan.

Kobiety ¡należy przyciągnąć w tej walce do 
współpracownictwa. Nie potrzeba byó abstynen­
tem, lecz obowiązkiem każdego zdrowo myślącego 
polaka popierać te dążności. Wpływ inteligiencji 
na tern polu na sfery niższe jest bardzo dodatni. 
Zyj6my w chwili przełomowej, należy nam więc 
być trzeźwymi. Popierajmy szczerze i rozszerzaj­
my te idee wzniosłe, a piastowska ziemia zakwi­
tnie większym dobrobytem.

Ze świata.

Konferencja anty gruźlicza.
Wiedeń, 19. września. (TBW.) W obec 

ności licznych przedstawicieli rządów zagranicz­
nych oraz władz cywilnych i wojskowych otwarto 
tutaj uroczyście VI. międzynarodowy kongres 
antygruźliczy, stojący pod protektoratem cesarza. 
Po kilku przemowach powitalnych, między innymi 
ministra spraw wewnętrznych Bienertha w imieniu 
rządu austro-węgierskiego, postanowiono wysłać 
telegramy do cesarza Franciszka i arcyksięcia 
Franciszka Salwatora.

W zastępstwie cesarza Franciszka Józefa 
przyjmował wiceprotektor konferencji, arcyksiążę 
Franciszek Salwator delegatów w Hofburgu. Na 
posiedzeniu popołudniowym wygłosili dłuższe refe­
raty profesorowie Frankel i Orth z Berlina. Z 
uczonych polskich biorą udział w konferencji 
profesorowie dr. Bujwid i dr. Browicz z Krakowa.

W konferencji bierze udział około 200 człon­
ków ze wszystkich krajów. Przewodniczy radca 
Schrotter. Po przemówieniach powitalnych roz­
poczęły się obrady nad sposobami zarażania się 
gruźlicą. Zgłosiło się 35 mówców.

Dżuma w Rosji.
Petersburg, 19. września. (TBW.) Do 

szpitala kolejowego stacji Mandźurja kolei sybir- 
skiej oddano trzyletnie dziewczę z pewnymi ozna­
kami dżumy azjatyckiej.

Losy Standarta.
Sztokholm, 20. września. (TBW.) Z Hel- 

singforsu donoszą, że w czwartek o pół do 3. po 
południu ściągnięto nareszcie Standart z rafy pod­
wodnej i zaholowano go na wybrzeże, gdzie pod 
jęto dalsze prace reparacyjne. Car nie był oso­
biście przy pracach ratunkowych. Para carska 
przebywa obecnie w Rilacie na wybrzeżu fin­
landzkim.

Kradzież klejnotów koronnych.
Londyn, 20. września. Przed niedawnym 

czasem wywołała wielką sensację kradzież klejno­
tów koronnych w zamku dublińskim. Podpadała 
ogólnie bezczynność policji w tej sprawie. Podobno 
policja w trzy dni po odkryciu kradzieży otrzy­
mała od ministra spraw wewnętrznych nakaz, aby 
nie podejmowała żadnych kroków w celu wykry­
cia sprawcy i odzyskania klejnotów. Obecnie 
dowiaduje się dubliński Freemansjournal, że wła­
dze oczekują zwrotu klejnotów koronnych w naj 
bliższym czasie. Przypuszczają ogólnie, że w spra­
wie tej skompromitowane są osoby stojące blisko 
dworu.

Napad na pociąg.
Tambow, 19. września. (TBW.) Siedmiu 

bandytów napadło wczoraj wieczorem na pociąg 
osobowy kolei południowo-wschodniej, w którym 
znajdowali się woźni banków północnego i woro- 
neskiego. Jednemu z nich odebrano 24, dru­
giemu 20 tysięcy rubli. Towarzyszącego im po­
licjanta raniono lekko. Bandyci uciekli niepo- 
znani.

Sprawcy zamachu w Montreux.
Lozanna, 19. września. (TBW.) Sprawcy 

zbrodniczego zamachu na kasjera banku w Mon 
treox, Guedela, przybyli wczoraj wieczorem pod 
silną eskortą policyjną do Lozanny. Obecnie 
przyznają się do swego pochodzenia rosyjskiego i 
oświadczają, źe złożą otwarte wyznanie swej winy 
przed gieneralnym prokuratorem. Przed budyn­
kiem policyjnym zgromadził się wielki tłum pn- 
bliczności, który odgrażał się bandytom.

VMamtci «kjsNi i psim

Poznań, dnia 20. września.

Kalendarz. Dziś: Eustachngo i Zuzan.
Miślisława.

Jutro: Mateusza ap. i ew. 
Bożydara.

Wschód słońca. Dziś: 5,42 zachód: 6, 4
Jutro: 5,44 „ 6, 2

Wschód księżyca. Dziś; 6, 4 zachód: 3,12
Jutro: 6,27 „ 4,34

— * Przepowiednia powietrza [na sobotę 
21. września z Po części słonecznie, po części 
pochmurna i mglisto bez znaczniejszych opadów.

Umiarkowane wiatry północno zachodnie. W nocy 
zimno.

— •' Znaczki dobroczynności z pelika­
nem w kolorach: szarym, zielonym i ozerwonyit 
po 2 fen. nabyć można w administracji plsrar 
naszego.

* Biuro Straży i Biuro Informacyjne 
P. C. K. W. przy Alejach (ul. Wilhei- 
ono w skiej) nr. 18 w podwórzu jest otwart» 
codziennie rano 10 1, po południu 4 6, w nie
dziele i święta 12 -1. Adres: Dr. Tadeusz Ja­
worski, Poznań-Posen. Telefon: 1640 ¿tylko v 
godzinach 10 — 1 i 4 — 6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjałn, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnyoł 
i administracyjnych, nadużyć komisarzów, lant 
tatów i urzędników stanu, akt sądowych, wyro 
ków itp. — dla użytku posłów naszych.

— * Z teatru. W sobotę, dnia 21. h. m. 
ujrzymy na naszej scenie oryginalną i nader inte 
resującą komedję Ignacego Nikorowicza p. t. Cenzor 
moralności. Autor zajmuje wybitne miejsce między 
młodymi pisarzami. Utwory jego odznaczają się 
ciętym dowcipem. Z pod jego pióra wyszła głośna 
sztuka pod tytułem Pani Walewska, grywana 
z nadzwyczajnem powodzeniem w Warszawie. 
Cenzor moralności, to komedja satyryczna, o wielce 
zajmującej intrydze. Sztuki I. Nikorowicza grywa 
się na scenach warszawskiej, krakowskiej i Iwo 
wskiej. Ceny zwyczajne.

W niedzielę 22. b. m. po południu 
o godz. 3.: Grochowy wieniec, czyli Mazury w 
Krakowskiem, komedja kontuszowa ze śpiewami 
i tańcami w 4 aktach przez A. Małeckiego. 
Ceny do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Cenzor mo­
ralności, komedja w 3 aktach I. Nikorowicza. Ceny 
zwyczajne.

— * Bilety na obchód Wincentego Pola z 
współudziałem artystki opery warszawskiej M a rj i 
Tracikiewiczówny oraz znanego pianisty 
Mieczysława Eichstaedta nabywać można w skła­
dzie cygar p. Drostego, ul Nowa, oraz p. Żychlin- 
skiego, Wilhelmowski plac.

— * Sprostowanie. W spisie hoteli i pen 
sjonatów pominięto przez pomyłkę pensjonat 
p. Ignacji Jezierskiej, znajdujący się pizy ulicy 
Wrocławskiej 14 I. p.

— * Pracę, znany tygodnik poznański, na­
był p. Adam Napierąlski z Bytomia, wydawca 
Katolika, Dziennika Śląskiego i Górnoślązaka. — 
Redakcję Pracy obejmuje p. Raczyński z Bytomia, 
a dotychczasowy redaktor p. Idzi Świtała wchodzi 
w skład redakcji Dziennika Śląskiego.

—• * Wykłady. Dziś w piątek, 20. września 
odbędą się ostatnie wykłady na sali Domu Kato­
lickiego. Przemawiać będą o godzinie 7. p. K. 
Brownsford O Kółkach rolniczych, o godz. 8. p. dr. 
Hącia: O towarzystwach Kupców i Przemysłowców, 
o godz. 9. ks. Adamski: O opiece nad wychodź­
cami.

Liczny udział tak gości jak i członków po­
żądany.

Wydział Towarzystwa Młodzieży Kupieckiej.
— • Wiadomości kościelne. Dyecezja 

chełmińska. Dnia 17. b. m. otrzymał ks. Hugon 
Retzlsff, wyższy nauczyciel przy Collegium Ma 
rianum w Pelplinie, upoważnienie kościelne do 
objęcia posady nauczyciela religji przy gimnazjum 
w Swieciu.

Ks. Oskar Węsierski, który przez krótki czas 
zastępował proboszcza w Gsmlicach, ustanowiony 
wikarym w Rajkowach.

— * Podziękowanie. Zabawa urządzona 
dnia 15. bm. staraniem Pań św. Wincentego 8 
Paulo na Wzgórza św. Łazarza, przysporzyła nam 
dla naszych ubogich 511 mk. Pion to, wobec 
ciągłego ulewnego deszczu, bardzo znaczny. To 
też ślemy serdeczne Bóg zapłać wszystkim, którzy 
się doń przyczynili, a mianowicie szczodrym 
zawsze dla ubogich pp. Ganowicz Wleklińskiemu 
i p. Kryszkiewiczowi, (we firmie Frenzel) za ich 
hojne dary. Dalej przesyłamy gorącą podziękę 
pani baronowej Zofji Chłapowskiej i p. Komen- 
dzińskiemn w Dreźnie za dary pieniężne, a wre 
szcie dziękujemy szan. publiczności, oraz tym 
paniom i panom, którzy nam swej pomocy w za­
biegach około zabawy nie szczędzili.
Zarząd konferencji Pań św. Wincentego a Paalo 

na św. Łazarza.
* W król, szkole handlowej i przemy­

słowej dla dziewcząt w Poznaniu rozpoczyna 
się semestr zimowy z dniem 15. października. 
Nowe uczennice przyjmowane będą tylko na 
kursy zawodowe i szkoły gospodarstwa domowego, 
zaś na kursy handlowe i seminaryjne dopiero na 
wiosnę.

Zgłoszenia ustne przyjmuje przełożona w ka 
źdym dniu tygodnia pomiędzy godziną 10. a 12. 
przed południem przy ul. Głogowskiej nr. 21. po 
kój nr. 17.

— * Towarzystwo rybaków. W przyszłą 
szbotę 21. b. m. odbędzie się w hotelu rzym­
skim posiedzenie zarządu, a w poniedziałek 23. 
b. m. walne zebranie Towarzystwa rybaków na 
W. Ks. Poznańskie. Na zebrania tym wygłosi 
sekretarz Towarzystwa p. dr. Gagzow obszerny 
wykład o stosunkach rybołówczych w Ameryce.

— * Niezwykłe zjawisko natury. W ogro­
dzie asystenta kolejowego Krugera w Żninie za­
kwitła po raz drugi w tym roku jabłoń, co wobec 
spóźnionej pory, głównie zaś wobec niezwykle 
chłodnego w tym roku lata, jest oczywiście rząd 
kiem zjawiskiem.

— * Oszukańcza manipulacja na rachu­
nek Kolonizacji. Przed izbą karną w Gnieźnie 
stawał administrator dóbr Komisji kolonizacyjnej 
Słaboszewa, LSbner, oskarżony o przeniewierstwo. 
Pracował on 12 łat przy Komisji i ta była z

niego zawsze zadowoloną. Lecz gdy w r. 1904. 
kupił sobie Padniewo, zatrzymując administrację 
Słaboszewa, zaczął sprzeniewierzać rozmaite przed­
mioty, pieniądze i t. d., dzieląc się z Komisją po 
.bratersku*. Z 10000 kg. saletry chilijskiej spo- 
trzebował n. p. 5000 na własny użytek, tsk samo 
w innym wypadku udowodniono mu „spotrzebo- 
wanie* 2000 mb. Sąd skazał niewiernego admi­
nistratora dóbr kolonizacyjnych na 6 miesięcy wię­
zienia, wliczając w to 1 miesiąc więzienia śled­
czego. Prokurator wniósł o 9 miesięcy.

— * Strzelanie ostrymi nabojami na 
wojskowym placu ćwiczeń w Biedrusku odbywać 
się znów będzie w przyszłym tygodniu, i to we 
wtorek 24., w czwarek 26. i w sobotę 28. b, m. 
od godziny 6. rana do 6. wieczorem, W czasie 
tym zamknięty będzie plac ćwiczeń z wyjątkiem 
dróg publicznych od przewozu w Promnicach przez 
Biedrusku ku Chojnicy, z Biedruska ku Łysemu 
Młynowi, z Chojnicy ku przewozowi w Owińskach 
i do Soboty, z Chludowa do Łagiewnik.

— • Na wystawie ogrodniczej ogłoszono 
w czwartek w południe nazwiska tych wystawców, 
którym sąd przyznał nagrody. Sędziów było ra­
zem 34, wśród nich tylko trzech polaków, miano­
wicie : p. Lossow z Graboncga pod Gostyniem, 
p. Moszczeński z Poznania i p. hr. Potulicki-Skó- 
rzewski z Próchnowa pod Margoninem.

Z polaków otrzymali Dagrody w grupie I. 
za owoc targowy, jarzyny i warzywa: p. Józef 
Radomski z Gołuchowa i p. hr. Żółtowski 
z Niechanowa srebrny medal wystawowy. Pan 
Józef Nowacki z Tarć pod Jarocinem i p. hr. 
Potocki z Eizanowa brązowy medal wysta­
wowy. P. Maciej Baranowski z Poznania, 
p. Władysław Radomski z Pleszewa i p. Ana­
stazy Wysocki z Mogilna brązowy medal 
izby rolniczej.

W grupie II. za poszczególne okazy owoców, 
otrzymał srebrny medal wystawowy p. hr. 
Łącki z Posadowa, a brązowy medal wysta­
wowy p. Teodor Jankowski z Poznania.

W grapie III. obejmującej zbiory owocowe, 
otrzymał brązowy medal izby rolniczej p. Lu­
dwik Liczbański z Niepruszewa, a dyplom 
wystawowy p. Ryster z Nowejwsi pod Wron­
kami. Nagrodę pieniężną w kwocie 15 mb. otrzy­
mał p. Majstrzak z Łatowic.

W grupie IV. obejmującej hodowlę owocu 
przez ogrodników amatorów, otrzymał brązowy 
medal państwowy p. Józef Kościelski z Miło­
sławia. Złoty medal wystawowy: zarząd ogrodu 
w Potulicach i p. Józef Kościelski z Miłosła­
wia. Srebrny medal wystawowy: p. hr. Po­
tocki z Piątkowa. Srebrny medal izby rol­
niczej otrzymał p. Jan Remlein z Rataj,

W grapie VII obejmującej winogrona, otrzy­
mał złoty medal wystawowy p. ordynat Ta­
czanowski z Taczanowa.

Dalszy ciąg wystawców zaszczyconych nagro­
dami podamy w następnym numerze.

— * Wydział wystawy ogrodniczej w 
Poznaniu wzywa wszystkich dostawców, by nad­
syłali .pretensje swe najpóźniej do niedzieli 22. 
bm. do głównego biura wystawy przy ul. Nowej 
Ogrodowej nr. 56.

— * W sprawie strejku doróżkarzy udała 
się wczoraj po południu delegacja właścicieli do- 
różek na policję, celem zażegnania strejku, lecz 
policja oświadczyła, że jest bezwładną w tej spra­
wie. Wobec tego postanowili dorożkarze, również 
i właściciele doróżefc nadal strejkowaó.

Ze względu jednak na to, że strejk daje się 
także niepomierni we znaki samym doróżkarzom, 
a ci wobee niesłusznego i krzywdzącego ich po­
stępowania właściciela hotelu rzymskiego inaczej 
postąpić sobie nie mogli, zalecałoby się, by teraz 
publiczność w sprawę tę się wmięszała i dołożyła 
ręki do jak najrychlejszego uśmierzenia strejku.

— * Strejk doróżkarzy ukończony. Dele­
gacja doróżkarzy nie doznawszy należytego po­
parcia na policji, udała się do nadburmistrza p. 
dr. Wilmsa, który na właścicielu hotelu rzym­
skiego wymógł przynajmniej tyle, źe ten posta­
nowił odtąd wysyłać na dworzec swą jednokonkę 
hotelową tylko trzy razy dziennie, a nie, jak do­
tychczas, na każdy pociąg. Wobec tego uchwalili 
dorożkarze strejku zaniechać i wszystkie dorożki 
stoją znów do usług publiczności.

— * Obawy o przewleczenie cholery z 
Rosji do Prus znikają coraz więcej ze względu na 
zbliżającą się porę zimową i z powodu ubywają­
cego spławiania, jak też zmniejszającego s'ę wy- 
chodźtwa z R sji. Mimo to wszelkie dotychczas 
zarządzone środki ostrożności będą przestrzegane do­
póty, dopóki obawa przed cholerą nie będzie usu­
niętą zupełnie.

— * Samobójstwo. W czwartek wieczorem 
powiesił się na sznurze od cukru balwierz Piotr 
Guliński w swej golami przy Wielkich Garbarach 
nr. 15. Co samobójcę popchnęło do rozpaczliwego 
kroku tego, nie wiadomo.

— * Przeliczanie pieniędzy przy wysyła­
niu przekazów pocztowych do Ameryki na tam­
tejszą walutę nastąpi od 1. października rb. w ten 
sposób, źe 100 dolarów obliczać się będzie na 
422,50 mk.

— * Wielki pożar, którego ofiarą padła 
także jedna kobieta, szerzył się w czwartek 19. 
bm. w Sulmierzycach pod Ostrzeszowem. Razem 
spaliło się 10 gospodarstw. Pastwą płomieni stało 
s.ę wiele bydła i prawie wszystkie zabudowania. 
Pewna kobieta która celem uratowania swych 
pieniędzy weszła do palącego się domu, odniosła 
śmierć wskutek uduszenia i dotąd ciała jej jeszcze 
nie wydobyto. Przyczyna pożaru niewiadoma, atoli 
przypuszczają, że ogień 'podłożono.

— * Majątek rycerski Dzierzno w powie­
cie brodnickim (Prusy Zach), któremu groziło 
podobno przejście w obce ręce, został, jak Lech 
donosi, dzięki staraniom p. starosty Bardzkiego 
uratowany. Dzierzno kupił p. Władysław Rozczy- 
niałski dla syna swego Adama za 350000 mk,



— • Różę pod Gnieznem, folwark, który 
przed kilku tygodniami nabył Bank parcelacyjny 
z Poznania, rozebrali, jak donoszą Dz. Poz., na­
stępujący panowie:

1) P. Gruszczyński z Szczytnik 43 morgi 
z nieprzebranym pokładem gliny pod cegielnię, 
którą tenże w większych rozmiarach niebawem 
pobudować zamierza; 2) p. Stanisław Zieliński 
10 mórg; 3) p. Andrzej Tabaka 5 mórg, 4) p. 
Roman Wojciechowski 15 mórg, 5) p. Franciszek 
Sikorski zabrał dworostwo z wszelkimi budynkami, 
inwentarzem i żniwem.

— * Majątek Stawnicę w powiecie złoto­
wskim w Prusach Zach, obszaru 900 mórg nabył 
od niemca p. Dobbersteina p. Ritter z Poznania 
za 280 000 marek. Część majątkn tego, ogółem 
400 mórg rozparcelował nowonabywca już pemię 
dzy sąsiednich gospodarzy, tak iż pozostało tylko 
jeszcze dworostwo o 500 morgach.

— * Losy rosyjskiego bandyty. Przed 
poznańskim sądem ławniczym stawali w czwartek 
kielner Kwaśniewski i jego żons, oskarżeni o 
sprzeniewierzenie 9000 mk. żołnierzowi rosyjskiej 
straży granicznej Nikiforowi Kozaczeńko, który też 
był głównym świadkiem w tej sprawie. Koza­
czeńko, ów oszukany bandyta, o którym w końcu 
z. m. donosiliśmy, zrabował kasę komory granicz­
nej o 7665 rubli to jest przeszło 16 000 mk. i 
czmychnął za granicę pruską. W Inowrocławiu 
przybrał się w rzeczy cywilne, na co wydał 120 
rubli, poczem udało się mu banknoty rosyjskie 
zmienić na walutę niemiecką. Z 13 000 mk. po­
dążył do Poznania, gdzie też z zupełną swobodą 
rzucił się w odmęt uciech wielkomiejskich. W ka­
wiarni Tivoli zapoznał się z dwiema damami 
półświatka, które za okazane mu względy obda­
rzył 50 i 20 mk. Powróciwszy do kawiarni jadł 
i pił sam i częstował drugich, co dusza raczy, 
opowiadając, że z powodów politycznych zmuszony 
był Rosję opuścić.

Bogatym ruskim zajął się Kwaśniewski i 
przyrzekł, że da mu w swoim domu tak długo 
schronienie, dopóki się nie wystara o papiery 
legitymacyjne i kartę okrętową do Ameryki. 
W tym celu dał już moskal jakiemuś szewcowi 
10C0 rubli, lecz ten nie pokazał się z żądaaemi 
papierami, ani też pieniędzy nie oddał; policja 
nie mogła go ttź wynaleźć. Zamieszkawszy u 
Kwaśniewskiego, bandyta okazywał się honorowym 
i hojnym, robił z nimi wspólne wycieczki do 
ogrodów i na zabawy jak np. do Dębiny i innych 
miejscowości; kupiono potem dlań koło i eleganc 
kie ubranie, tak, iż pieniądze stopiły się na 9500 
mk, z których, według zeznań przed sądem, 
miał świadek 8000 mk. w banknotach w czerw© 
nym skórzanym pugilaresie, a 1500 mk. w złocie 
w tylnej kieszeni spodni.

Lekkiem swem życiem zwrócił wreszcie ban­
dyta uwagę policji na siebie. Pewnego razu gdy 
właśnie po trudach hulanek w domu oskarżonych 
wypoczywał, zjawiło się dwóch tajnych i poprosili 
go grzecznie z sobą na policję. Pani Kw. widząc 
co się święci, podszepuęła mu po polsku, aby dał 
jej pieniądze do schowania, bo na policji mu je

odbiorą. Urzędnicy nie władający polskim języ­
kiem nie rozumieli tej uwagi, lecz aresztant za- 
zastosował się do jej życzeń i nie wziął na siebie 
żakieta, w którym się wartościowy pugilares znaj­
dował, lecz inny. Na policji odebrano mu owe 
1500 mk., które miał przy sobie i dowiedziano 
się gdzie resztę zdobyczy zostawił. Gdy na drugi 
dzień policja odbyła rewizję u Kw. nie znalazła 
już owych 9000 mk., które zniknęły bez śladu aż 
do dnia dzisiejszego pomimo troskliwych docho­
dzeń i śledztwa. Także w rozprawach sądowych 
przeczyli obaj oskarżeni, ażeby sobie mieli pie­
niądze te przywłaszczyć, sąd atoli na mocy 
świadectwa Nikifora K. i innych świadków 
przyszedł do przekonania o winie oskarżonych 
i skazał ich każdego na 3 miesiące więzienia, 
gdyż już poprzednio byli kilkakrotnie karani. Ko­
zaczeńko zostanie wydany władzom rosyjskim.

— * Konkurs otworzono nad majątkiem 
handlarza Moritza Mosesa w Ostrowie. Zawia­
dowcą masy konkursowej mianował sąd tamtej­
szego adwokata radcę sprawiedliwości Pawelitz- 
kiego. Czas zgłoszeń wyznaczono do 9. paździer­
nika.

Towarzystwa.
— Zwyczajne zebranie Towarzystwa Piel­

grzym pod wezwaniem Boga Rodzicy w Pozna­
niu odbędzie się w niedzielę 22. bm. wieczorem 
o 6. na sali dominikańskiej. Na porządku obrad: 
Referat p. Eukomskiego z pielgrzymki do Często­
chowy i na kalwarję, oraz inne ważne sprawy. 
Szan. członków prosimy o liczne i punktualne 
przybycie. Goście wprowadzeni przez członków 
mile widziani. Zarząd.

— Towarzystwo Gimnastyczne Sokół w Po­
znaniu. Zebranie celem pożegnania odchodzących 
do wojska druhów odbędzie się w sobotę dnia 21. 
bm. o pół do 9. wieczorem w salce na I piętrze 
w Djiuu Katolickim. O liczny udział prosi

Zarząd.
— Zebranie Tow. Przemysłowców na św. 

Łazarzu odbędzie się w poniedziałek 23. b. m. 
wieczorem o godzinie 9. w lokalu p. Sałacińskiego. 
Na porządku obrad wykład z życia rzemieślników, 
sprawozdanie z zebrania delegatów i wybór ko­
misji rewizyjnej. Szanownych członków prosimy 
o liczne i punktualne przybycie. Goście mile wi­
dziani. Zarząd.

ciągu 6 miesięcy do Ustieiliny, w powiecie pie- 
czorskim, samojedów z powiatu pieczorskiego, Boi- 
szeziemielskiej tundry, Enska Wyłko i Pojerieja 
Wyłko, jako oskarżonych w sprawie, wytoczonej 
przez samojeda tejże tundry, Tonzina Pyrerko 
o 855 rubli za jelenie.

Ciekawa rzecz — zapytują pisma — czy 
Journal de St. Pśtersboarg bardzo rozpowszech­
niony jest w Bolszeziemielskoj tundrze i czy nu­
mer z ogłoszeniem odczytają interesowani samo­
jedzi ?

— Ochrona górnictwa Szwecji. Bogate 
pokłady rudy żelaznej w Szwecji północnej były 
dotąd eksploatowane bez wielkich korzyści dla 
hutniczego przemysłu szwedzkiego. Prawo eks 
ploatacji należało do przedsiębiorstw angielskich 
i niemieckich, które większą część surowej rudy 
wywoziły zagranicę? między innemi do Austrji, 
tak, że w hutach europejskich przerabiało się ro 
cznie do 18 miljonów centnarów rudy szwedzkiej, 
podczas gdy 30 tysięcy szwedów wyjeżdża co rok 
zagranicę z braku zarobku. Nowa ustawa górni­
cza, uchwalona przez sejm szwedzki, położy koniec 
tej niewskazanej dla kraju eksploatacji na eksport, 
korzystając ze swego formalnego prawa własności 
górniczej, przedłożyło państwo przywileje eksploa­
tacyjne pnedsiębiorstwom zagranicznym pod tym 
warunkiem, że musiały oddać państwu połowę 
swych akcji, po 25 latach zaś może państwo ob­
jąć na własność drugą połowę.

Wskutek tej reformy prawa górniczego zmniej • 
szy się niewątpliwie wywóz rudy żelaznej ze 
Szwecji o połowę, zaczem pójdzie podrożenie tego 
towaru na targach europejskich przy równoczesnem 
podniesieniu się szwedzkich hnt żelaznych.

— Jubileusz dziennikarza. W Rotterda 
mie obchodził w tych dniach jubileusz 60-letniej 
pracy dziennikarskiej redaktor Nieuwe Rotterdam 
sche Courant, Heyermans, ojciec znanego drama­
turga holenderskiego. Heyermans liczy obecnie 
82 lata życia [i od początku karjery dziennikar 
skiej pracował w jednem i tern samem piśmie. 
Sędziwy jubilat jest dotychczas czynny na stano­
wisku redaktorskim.

Córkę: Drukarz Paweł Janike. Woźnica 
Adam Czyżak. Młynarz Stanisław Czajkowski. 
Rob. Stanisław Cegłowski. Sekretarz sądowy Hen­
ryk Szachulski. Ślusarz Adam Preuss.

Zmarli: Teofila Michnikowska z domu Schmidt 
72 lata. Erazm Konatowski 51 lat. Bohdan Naj- 
grakowski 2 lata 9 mieś. 23 dni. Bronisława 
Kaczmarek 3 lata 20 dni. Filip Feibel 52 lata. 
Oton Gohlke 47 lat Augustyna Jausly z domu 
Walter 86 lat Aniela Nowak 24 dni.

Kursy papleriw wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p—popyt; d—podaż; x=xaplaoono ; 
n=nieco; ult=ultimo.

Tendencja:
Dyskonto prywatne....................
Korony.........................................
Ruble..............................................
8% niemiecka pożyczka państw.

pruskie konsole ....

8*/j°/o poznańska pożyczka prow. 
«’/o , , 1895
4% , poż. miejska 1906
8*/,% pozn. poż. miej. 1894—1903 
4% pozn. listy zast. ser. VI—X. 
»*/,'7» . . .

8%
*%
B‘/,°/o
8°/o
*°/o
»‘/.o/o
*‘/,<7o
i*/,0/»
£!•

41/»0/,

rentowe

XI-XVII 
serya D 

. A. 

. R. 
, c. 

. B

pożyczka chińska 1898 .
, japońska . . .
, rumuńska 1894
, rosyjska 1902

. 1905
4% serbska renta.................... .....
Tureckie losy...............................
4°/o węgierska renta w koronach 
41/,°/o polskie listy zastawne . 
Akcje berlińskiej kolei elektr. 

a poznańskiej kolei elektr. 
a austr.-węg. kolei państ. ult. 
a lombardy
• Baltimore and Ohio 
a Canada Pacific . .

4% St. Louis St. Prancisko obi. kol. 
Akeje hamb.-ameryk. tow. transp, 

a póln.-niem. Lloyda .
. berlińsk. tow. handl. 
a banku darmstackiego
• , niemieckiego.
a a dyskontowego „
a a drezdeńskiego
a póln.-niem. zakładu kredyt,
a auatryack. zakładu kred. ult. 
a banku wsch. dla handl. i prz 
. rosyjsk, banku dla hand, zagr 
a browaru Huggera ,
, ogólnego tow. elektr.
, tow. wyrobu drzewa Bendiza 
a tow. beri. masz. Schwarzkopf, 
a boohumsk. lejami stali . . 
a »hem. fabr. Milcha .... 
a cukrowni w Wschowie , , 
a kopalni w Gelsenkirchen . 
a kopalni w Harpen .... 
a tow. młyn. Hermanna. , . 
a kopalni Hobenlohe ....
a Laurahuty . .........................
a górnoślązkiego przem. żelaz. 
a fabr. masz. Orenstein, Koppel 
a tow. wyr. cement, w Opolu, 
a poznańskiej sprytowni 
a kopalni soli w Inowrocławiu 
a tow. obem. Union . , 
a cukrowni w Kruświcy

Horoy o gods. S.
Akcje custryaokiego zakładu kred.

. banku niemieokiego . . 
a a dyskontowego ,
, Laurahuty...................

Tendencja:

ult,
illt.

19.
słaba.

5V4
85,15

216,10
84-
94, -
84-
90.25
80.50
98.25
90,75

100.25
92.50
98,10
82.50
98.10
91.30
82,60
99.50
91.70
95.10
90.60
87.30
77.10
91.90
79,40

141.60
92.70
87,--

167,—

141.25
30.90
92.60

76*50
128.60 
112, - 
163,90 
126,60
225.75
169.75
139.25 
117-
200.40
118.50
129.25
137.40
193.50

95, -
213.25
207.30 
239,—
147.40
196.75 
199,—
98,—

184.25 
220,—
101.30 
192,— 
164,— 
844,—
80,25

198, — 
235,—

199, —
223.50
168.30
218.76 
spok.

20.
stała.

5ł/4
85,15

216.25 
83,80 
93,90 
83,80
90.25
80.50
98.30 
90,75

101.25
92.30 
98,20
82.50 
98,20
91.25 
82,60 
99,60
91.70
95.40
91.10
87.40
77.50 
92,30
79.40

142.50

86/75
167,60
140^80
30.70
93.10

164,20
76.50

128.90
111.90
154.50
126.50
227.90
170.90
139.40 
117,- 
200,—
118.50
129.50 
137,—
193.75
94, -

213.50 
208,-X 
239,— 
147,60
199.40 
200,—
93,-

184,30
221,—
101,70
192,-
164.75
843.75
80.25

198,-
236.75

197,00
221,—
166,10
218.75 
epok.

Rozmaitości.
— Francuzczyzna a samojedzi. O no­

wym, niezwykle zabawnym pomyśle biurokratycz­
nym donoszą znowu pisma rosyjskie. Jak wia­
domo, w Petersburgu wychodzi francuski dziennik 
Journal de St. Pćtersbourg, organ ministerjum 
spraw zagranicznych. W owej francuskiej gazecie 
wydrukowano niedawno następujące ogłoszenie:

Sędzia pokoju 1 ucząstku po w. pieczorskiego, 
gub. archangielskiej wzywa do stawiennictwa w

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 19. września zgłoszono:
Zapowiedzie: Blacharz Jirzy Brese z Józefą 

Kaźmierczak. Mistrz stolarski Gustaw Braun z 
Elżbietą Arnold. Kupiec Stefan Adamski z Sta 
nisławą Gensler. Rob. Oton Simon z Adelajdą 
Haase. Balwierz Wincenty Wieczorkiewicz z Ewą 
Sikorską. Murarz Feliks Krzyżanowski z Józefą 
Bielecką. Dyjetarjusz kanc. Oskar Zeitschel z Selmą 
Breckmann.

Śluby: Maszynista Aleksy Wiland z Kata­
rzyną Treleską. Tokarz Łucjan Pierunek z Fran­
ciszką Surdykowską.

Urodzenia. Syna: Dentysta Stanisław Pa- 
lęcki. Inżynier Karól Pieper. Rob. Franciszek 
Heichel. Murarz Franciszek Wyremblewski. Ro­
botnik Michał Krzyżanek. Palacz Franciszek Flek 
lak. Niez. M.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
W sprawie galicyjskiej reformy wyborczej.

Lwów, 20. września. Słowo Polskie donosi, 
że klub demokratyczny w sejmie 13 gło­
sami przeciw 3 głosom oświadczył się w zasadzie 
za katastrem narodowym. (Istotę syste­
mu wyborczego, opartego na katastrze narodo­
wym, scharakteryzowaliśmy przed kilku dniami 
w artykule wstępnym. Autorem projektu, który 
uzyskał większość głosów w klubie demokratycz­
nym, jest — jak przypominamy — narodowy 
demokrata, poseł prof. dr. Buzek.

Maroko.
Londyn, 20. września. (TBW.) W sprawie 

zmian w ministerstwie marokańskim dowiaduje 
się Tribune z Tangeru, że ministrem wojny w 
miejsce Gebbasa zostanie Buchta ben Bagdadi. 
Mohamed el Terres popadł w niełaskę. Władze 
celne w Tangerze otrzymały rozkaz, aby natych­
miast wysłały 50 pudeł z bronią i 100 000 naboi 
do Rabatu.

Paryż, 20. września. (TBW.) Prezes mini­
strów C emenceau oświadczył w rozmowie pry­
watnej, że po układach gienerała Drude ze szcze­
pami arabskimi nie można wprawdzie spodziewać 
się bezpośredniego zawarcia pokoju, lecz w każdym 
razie oznaczają one wielki postęp w akcji pokojo­
wej. Drude, który nie żądał powiększenia, lecz 
tylko uzupełnienia swojej siły zbrojnej, otrzymał 
polecenie, aby opornych kabylów ścigał nawet w 
głębi kraju z całą energią

Ambasador Regnault nie uda się do Rabatu, 
lecz z Casablanki powróci do Tangeru. Podróż 
do Rabatu, gdzie obecnie znajduje się sułtan 
Mulej Hafid, nie zgadzałaby s;ę z polityką fran­
cuską, która wobec pretendenta zachowywać musi 
pewną rezerwę

Katastrofa kolejowa.
Meksyk, 20. września. (TBW.) Na linji 

kolejowej z Meksyku do Elpaso zderzył się pociąg 
pospieszny z pociągiem towarowym. Podobno 30 
osób jest zabitych, a bardzo wiele rannych. Ze 
strony urzędowej nie ogłoszono jeszcze szczegółów 
katastrofy.

Trzęsienie ziemi.
Redlands, w Kalifornji, 20. września. 

(TBW.) Wczoraj wieczorem o trzy kwadranse na 
6. zauważono tutaj silne wstrząśnienie ziemi. Wia­
domości o stratach dotychczas nie nadeszły.

Targ na zboże.
PoznaAg dnia 20. września 1907.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolę izby rolniczej.)
Pszenica (dobra) ...... 228,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 194,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 176,— 
Owies (dobry) ....... 172,—

Tendencja: ożywiona.

Poznań, dnia 20. września 1907.
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . , 22,60 22,10 21,40
Zyto..................... 19,20 18,50 17,90
Jęczmień . . , 17,20 16,20 15,20
Owies .... 16,80 16,20 15 80

Pszenic. p0;0;, 8; 
Żyto ( . . . .

Bydgoasosg dnia 19. września 1907.
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

; nom. .... 000—220 mk. 
z murzonką i lżejsza niżej not.

; dobre, zdrowe
(najmn. 121 f.) — 189 mk.

( lżejszy gat., porośn. i stęcbły 165—184 mk.
Jęczmień < dla .....................JM-165

* ( „ browarów........................ 156—160 mk.
ftrnnh ( na PaszS................................ 168—180 mk.

( do gotowania...................... 000-000 mk.
Owies $ ............................................... 165-165 mk.

( najpiękniejszy......................wyżej notow.

Berling 20. września 1907. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń . e t s —I-/ _ _ 1 1
Luty. . . c s s 1 1
Marzec . , e e s —•—
Kwiecień . e s • 1 —I~
Maj . . . • et 1
Czerwieo . • es —t—
Sierpień . i • • I i 1 1
Wrzesień . L . . 227,75 210,-- 176,75 150,- 80,50
Październik .... 229,25 208,75 80,10
Listopad . s • • e ł • 1
Grudzień . • es 229,25 202,50 175,25 165,- 76,30

Niepewne powietrze i gwałtowne polepszenie w 
Ameryce Północnej wywołały tutaj ruch wielce oży­
wiony i podniosły w dalszym ciągu znacznie ceny 
pszenicy, żyta i owsa. Tak samo olej rzepny przez 
uskutecznietnie kilku sprzedaży podskoczył w cenie. 
Powietrze: pochmurno.

Wrneławg dnia 19. września 1907. 
Notowania prywatne.

Psa »u i o a biała spok.. , . . 21,70—22,70—23,30 
„ żółta stale..................... 21,70-22,60 -23,20

Zytn spokojniej.......................... 17,30—19,00—19,90
Jęo.zmień dlai browarów spok. 16,50—17,00—17,60
J ę i z mień stele ........................ 14,60 -15,00—15,50
Owiec epok. 17,40 -17,80-18,20

Groch do gotow. biały spok. 17,00—19,00—20,00
„ na paszę spok..................... 00,00—15,00—16,50
„ Wiktorja spok..................... 19,00—21,00—23,50

Lubin żółty bez interesu . . . 9,00—13,00—14.00 
„ niebieski pożądańszy . 0,00—10,00—11.00

Wika spokojnie............................. 13,75-14,25—14,76
Kukurydza spokojnie.. . . 00,00—16,00—16,50

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 20,00—22,50—24,00
Rzep zimowy spok........................ 27,80—29,80—81,80
Siemię konopne............................... 28,00—25,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,25—14,76

„ „ obce. stale......................14,00—14,25
„ lniane szlązkie...................................15,00- 15,50
„ „ obce spokojnie............................ 14,50 15,00
„ palmowe spok................................. ....  14,00—14,60

Nasiona koniozyny.
Koniczyna czerwona spok., . . 40,00—55,00—68,00 

„ biała spokojnie . . 25,00—44,00—60,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—45,00—50,00

Tymotka bez int............................... 22,00—26,00—30,00
Seradela bez interesu...................................8,00—10,50
Inkarnatka spokojnie. ................................. 17,00—19.00
Pszenneotręby................................. 12.75—13.00
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 1,75—2,00 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 00,00—21,75 
M ą c z k a kartoflana przednia . . . 00,00—21,25
Siano..............................  3,70—4,00
Stoma za 600 kg...................................... 31,00- 35,00

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,.......................... 31,75—82,25
Żytnia piękna, stale,.......................... 30,25—30,50
Mąka do pieczenia domowego .... 29,25—29,75 
Żytnia mąka na paszę..............................14,25—14,50

Wrosła«, dnia 19. września 1907.
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za wyborow. średniego pośledn.
100 kg. towaru. najw. najn. najw. na, n. ną W. na n.

Pszenica biała 23 30 22 30 22 20 21 80 21 70 20 80
„ żółta 23 20 22 20 22 10 21 70 21 60 20 70

Zyto .... 19 90 18 90 18 80 17 90 17 80 16 40
Jęczmień . . 15 30 15 10 15 00 14 70 14 60 14 30

„ dla brow. 17 30 16 80 16 70 16 30 — — — —
Owies.... 18 20 17 80 17 70 17 50 17 40 17 00
Groch Wiktorja 23 50 22 30 21 50 20 50 19 50 18 50

„ mały. . 20 00 19 50 19 30 17 30 16 00 15 80
Rzep .... 31 80 — — 29 80 — — 27 80 — X

Targ na cukier.
■agdaburgg 20. września 1907. 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 0,00- 0,00
„ prd. II. 75 proc. ( „ „ ) 0,60-0,00

Tendencja: słaba.
Rafinada w głowach (bez beczki) 19,75 00,00
Cukier kryształowy (włącznie worka) —
Rafinada ( „ „ ) 19,62»/,
Melis ( „ „ ) 19,00

Tendenoja: spok.

Cukier surowy I. produkt transita firanko na statek
w Hamburgu.

Na miesiąe Popyt Podaż

wrzesień. , 19,90 20,10
październik , , 19,75 19,85
pażdz.-grudzień 19,70 19,80
styczeń-marzeo 20,- 20,10
maj 20,35 20,45
sierpień 20,65 20,75

Tendencja: spok.

Targ na zboże.
PssaaAg dnia 20. września 1907.

Urzędowe notowanie policyi miejsoowej.

Z
100 kg.

a
towaru.

wy­
borow.

śre­
dniego

po­
śledn.

średni«»
ceny

Pszenica ( najwyż. 
( najniż.

22
21 60

21
21

20 — — > 2145

Żyto ( najwyż. 
( najniż.

20
18 80 _ _ _ > 19,40

Jęczmień ( najwyż. 
( najniż. _ _

16 20 15
15

60
50 15,77

Owies ( najwyż. 18 - 17 60 — — | 15,73
( najniż. — — 1<|- — —

Słoma prosta . . 5,00 4,50
Siano . 8,00 7,50

Targ na artykuły żywności.
Poznań, dnia 20. września 1907.

Urzędowe notowanie policyi miejsoowej.

Cena
najw. | najn. | środo.

Groch ....
Soczewica . .
Groch długi . » i“ ~ “ t~
Ziemniaki 3,50 3,00 3,25
„r i (od kulki za 1 kg.Wołowina od brz. za 1 kg 1,70

1,60
1,50
1,30

1,60
1,40

Wieprzowina . \ „ „ 1,80 1,60 1,70
Cielęcina . „ „ 1,80 1.60 1,70
Skopowina . „ „ 1,80 1,60 1,70
Słonina . „ „ 1,80 0,00 1,80
jMEasło . • tę fi 2,60 2,40 2,50
Lój . > n u 1,20 1,00 1,10
Jaja za kopę . 3,60 3,20 3,40

Targ na bydło.
PozaaAg dnia 20. września 1907.

Urzędowe notowanie komisyi targowej 
Spędzono:

61 sztuk bydła rogatego
348 «1 świń chudyob

M „ tłustych
137 «1 cieląt
184 II owce

15 Ił kóz
343 II prosiąt

¡em 1088 sztuk bydła.

Za 60 kg. 
żywej wagi I ki. II ki. III kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły....................
Wolciaki i jałówki 42-44 37 39 29 33 —
Stadniki .... — 37-39 29 33 —
Krowy .... 36 38 30-33 22 26 —
Świnie .... 45 42-43 38-49 37-42
Cielęta .... 55-57 46-52 88-43 —
Owce.................... — 28—30 24 26 —
Krowy dojne za szt. - 280 -350 180-250 —
Warchlaki za parę 27 48 mk.
Prosięta parę 15 - 24

Interes: spokojny,
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